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Celem uregulowania nakladu upraszamy 
e wczesne Odnowienie prenumeraty, której wa- 
1uuki podano w nagłówku obok tytułu dziennika. 

Zwracamy uwagę, że prenumeratorowie 
Dsiemwika Polskiego moga otrzymywać 
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po bardzo zniżonej cenie (50 względnie 80 ct.) 
jakoteż 


Kalendarz humorystyczny „ŚMIGUSA” 


(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


Zarząd armji — a ludność. 


Lwów 10 stycznin. 

Wśród dyskusji nad budżetem wo- 
jennym w delegucji austrjackiej — jak wia- 
domo już z depesz telegraficznych — zabrał 
glos także posel polski, Eugeniusz Abraha- 
mowicz. Jako reprezentant Koła polskiego, 
mowca nasz należał oczywiście do szeregu tych 
członków delegacji, którzy za tym budże- 
tem przemawiali i głosowali. Podkreślamy to 
słowo: oczywiście, gdyż reprerentacja na- 
sza w wiedeńskim parlamencie od dziesiątków 
lat zawsze stoi na tem stanowisku, iż to co 
dla siły i potęgi mocaratwow:j państwa jest 
wprost konieczne, musi być temu pzństwu 
przyzwolone, chcóby kosztem największych 
ofiar ludności... Właśnie jedną z takich ko- 
nieczności, nieodzownych, niczem nieprze- 
partych, jest utrzymywanie armji na stopie 
odpowiedniej do wielkości monarchii i ste- 
sunków międzynarodowych w Europie. Zup'inie 
przeto jest zrozumiałą rzeczą, — powtarzamy — 
iê polscy członkowie delegacji rok rocznie — 
acz z ciężkiem zapewne sercem, ponieważ mają 
ubogi swój kraj w pamięci — uchwalają 
jednat bez protestu budżeł ministra wojny. 
Tak się stało i tego roku. Nie przeszkodziło to 
jednak, owszem, było bardzo a bardzo wska- 
zanem, że wlaśnie posel polski, to znaczy je- 
den z wiernych rzeczników powagi 
mocarstwowej Austro- -Węgier, wy- 
ttną! ministrowi wojny te braki i wadli iwości, 
które z ustroju armji powinne być jak najry- 
chlej u,unięte — zarówno w interesie samej 
armji, jak ludności. 

Z tych względów mowa p. E. Abrahamo- 
wicza zasługuje w zupelności, ażeby ją rozpo- 
wszechnić w naszym kraju w obszerniejszem 
bodaj streszczeniu. Otóż oświadczywszy na wstę- 
pie, że Pola y glosować hędą za uchwaleniem 
budżetu, że wierni zasadzie, iż potęga mo- 
narchji jest zarazem gwarancją ich praw 
narodowych, — mowca vtalal się na fakt, 
że zgromadzenia kontrolne odbywają się w nie- 
gzielę, co obraża uczucia religijne ludno- 

- Następnie przeszedł do sprawy reformy 
wojskowej procedury karnej. Dobra ju- 
dykatura wojskowa jest postulałem cywilizacji 
i kultury, a obecna wojskewa procedura karna 
doczekała się już dawno potępienia ze strony 
ludzi, snających prawo i mających poczucie 
prawa — co więcej, sam zarząd wojskowy 
również uzneł ją za „niedostatecztą. — Mimo 
tego wyroku, procedura tn istnieje dotych- 
cząs jeszcze, a przyszły historyk będzie mieć 
wielki klopot z wyjaśnieniem, dlaczego po 
r formie procesu karnego di» cywilnej ludno- 
ści z roku 1873, średniowieczne ur*ądzenia 
ki przetrwały w armji aż do końca XIX. 

Drugą kwestją cywilizacji jest sposób ob- 
chodzenia się przelożonych z podwładnymi 
w armji i tutaj wskazać należy na stras liwy 


UBOGA PANNA 


POWIEŚĆ 
Stanisława Pileckiego. 


Wyszedlszy od Rówień kich, nie zadowolony 
byl z siebie, czuł, że straci? równowagę moż? 
pierwszy raz w życiu. Dyplomatyzowal bardzo 

o, wkradal się w coraz większą zażył ść, 
trafiał przez Teklę, przez nadzieję, iż ubogą 
Pannę  zaślubi. Rozmowy tej oczekiwał był 
wprawdzie, lecz myślał jej inny dać ebrót; 
chci<l prosić o o tajemnicę swoich zamiarów; rad 
bylby, żeby wę pomiędzy nim a panią Marją 
coś tajemnic.ego wkrądłe. Chcial tsż trochę za- 
zdrości obudzić, a chociaż nie mial z góry okre- 
ślonego planu działania, wiedział dobrze, że 
owiadnąć sercem Marji ' było za wcześnie. Ale 
zblitejąc się do niej często, tracił władzę nad 
sobą, coraz SZCZersze uczucie owładało nim, 
niecierpliwil się, wszystko postawił na jedną 
ahe Teraz wstyd mu było; ośmieszył sę 

w jej oczach, z początku chciał się wycofać, 
obracając rzecz calą w Żsrt, ale w końcu szcze- 
rość uczucia przemogla i wyrzekł slowo „prze- 
praszam*. Wolal się upokorzyć, niż udać obłudę 
i zasłużyć na pogardę. Znał pavis Mzrję tyle, 
iż wiedział, że się z tej sceny przechwalać nie 
będzie, że cala zajście pozostanie przed światem 
w ukryciu, nie chcial więc jej zostawić w du- 
szy przykrego wrażenia, 

Bolało go to jednak poważniej, nit sam 
przypuszczał i już głowę podniósł do góry, brwi 
zmarszczył, 
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| poprostu fakt gromadnych samobójstw, 


które w załogach galicyjskich się zdarzają, na 
czele zaś tej smutnej listy stoi załoga w Prze- 
myślu. Według opinio communis, każd? samo- 
bójstwo w armji jest aktem oskarżenia przeciwko 
przełożonemu samokójcy. Należy uwzględnić, 
jacy to są ludzie, którzy w naszych pułkach 
odbierają sobie życie. Są to ubodzy synowie 
ubcgich wieśniaków, ubodzy studenci, prymi- 
tywne istoty, a nie jakieś egzotyczne egzystencje, 
które kończą samobójstwem z powodu przegra- 
nej w karty, lub z podobnych motywów. Przy 
takich samobó stwaah nie można twierdzić: 
„przyczyna nieznana“, tutaj należy powiedzieć: 
„winnym jest zarząd wojskowy”, który 
wyrwanemu z lona rodziny, ogarniętemu tę- 
sknoią biedakowi, nie daje pociechy reńgijnej. 

Winnym jest przełożony, klóry nie zna 
języka swych podwładnych i nie może z nimi 
należycie się porozumieć, winnymi są wszyscy, 
którzy nie umieją zastosować się do umysło- 
wości rekruta i złą wolę widzą tım, gdzie po- 
prostu było nieporozumienie, :labe pojmowanie 
rzeczy, albo nawat fizyczna niezdolność do slu- 
żby wojskowej. Nasz rekrut jest pobożny, chę- 
tny, waleczny, można go wych>wać na wzoro- 
wego żołnierza, rozchodzi się tylko o meiodę 
wychowawczą. Wypadki, w których potrzebną 
jest surowość, należą do wyjątków, życzliwe 
cbejście się jest najodpowiedniejszem, a ojec- 
wski rozkaz zawsze zostanie chętnie wykonany. 
Na pcbojowiskach „złożyliśmy dowód, ża umi:- 
my umierać, ale nie chzemy, ażeby nasi mi dzi 
żelnierze kończyli samobójstwem... 

Mowca vtriymal oklaski ze ztroy większo- 
ści delegacji, w kraju zaś samym -- a nieza- 
wednie i w innych prowincjach państwa — 
nznanie i wdzięczność odczują wszyscy ola pol- 
skiego potła, który tem spokojnem, umiarkowa- 
nem swem memento, do zarządu armji z*róco - 
nem, oddal setkom tysięcy rodzin poczciwą 
i rozumną usse, 


Pesymizm staroczeski. 


Członek izby panów i starszy dyrektor „Cze- 
skiego Banku krsjowego*, dr. K. Mattusz, za- 
mieścił w Pest. Lloydsie uwagi swoje o szan- 
sach ugody czezko-niemieckiej. Uwagi te — jak 
powiada Potitik prauka — brzmią arcypesymisty- 
cnis, zaws.e jednak można je przyjąć za wyraz 
opinji poważnego odłamu polityków czeskich i z tego 
względu zasługują one na powtórzenie. „Zawsza by- 
łem za Ugodą rozumsą — są tedy słowa dr Mat- 
tusza -- i gdziekolwiek magłem działać dla niej, 
działałem. Przy tem byłem w tej kwestji zdecydo- 
wanym optymistą i wbrew objawianym wątpliwo 
ściom twierdziłem, iż obie strony, spór wiodące, prze 
cież kiedyś się znajdą i przyjdzie pomiędzy niemi 
do pokoju, w którym mie będzie ani zwycięscy, ani 
zwyciężonego. Głównie też róway stopień cówiaty i 
wspólny interes ekonomiczny obu narodów kazal mi 
przypuszczać, że ome zbliłą się do siebie w krajach 
ozeskich. 

Gdyby się to było raz stało, to byłaby meże- 
bną koalicja Niemców z Czachami w Austrji, 
której celem nia byłoby oczywiście opanowanie i ucisk 
reszty narodowości, lecz zapewnienie wołneści i po- 
stępu ala wszystkich. Wszelakoż w tym eptymizmie 
moim zachwiał mię de pewnego stopnia niemiecki 
program z Zielonych Świąt. . Tendencja bowiem te- 
geż zmierza miewątęliwie do ugruntowania hege- 
monji Nismców w Austrji, w zamian za cal 
kiem nieznaczne koncesje dla narodu czeskiego w 
Czechach, a przy nierównem traktowaniu tych Cze- 
chów na Morawie i Szląstu, ba | nawet przy utrwa- 
leniu niewolnictwa ludu połakiego i cieskiego 
na Szląsku. Te programowe żądania Niemców 
napelnily mię fortaslni: przerażeniem, mime to nie 
traciłem jeszcze nadzieji, że porozumienie okaże się mmo 
żebnem I było mniemanier; mojem, że naprzeciw owe- 
go programu Niemców, należy postawić program 


trze, Crn. A a 10 1 mw TiL OROTĘRGJ WET serszych przestrzeni, «glądał 
się dakola juk ptak, co sią zrywa do lotu. Pc- 
staaosił dnia tego wyjechać i to dalako, da- 
lexo! Przesurę'y ru się prz-d oczyma różne 

widoki i kraje, coś go zaczęli nę'ić do pięknej, 
poważnej, majestatycznej rzeki Kongo, którą 
był już widział i podziwiał przejazdem przy 
ujściu, a która teraz wlaśnie sawala się b ha- 
terką dla podróżników, po różnych ekspedy- 
cjach de Brazzy, Stanleya i ianych. 

Szedł przez ulice Warszawy, a myśl jego 
bujała po nieprzebytych lssach puszcz af: ykań- 
skich, widział te sploty drzew, które słońca ni- 
gdy nie dopuszczają do ziemi, te wodospady 
potężne, te osady pionierów cywilizacji i te 
dziwne miasta Murzynów tuziemców, te na- 
mioty, spoczywające pod cieniem palm niehoty- 
cznych. Bujal i bujal dalej, niecierpliwy wciąż, 
że po tej ziemi nie stąpa, lecz, te mu pod no- 
gami chrupie śnieg północy. 

Uszedł duży kawał drogi wciąż zamyślony 
i znalazł się w Alejach ujazdowskich, gdy mu 
ną drodze stanęła Tukla z panra Izą Belzką, 
wracające ze ślizgawki w Łazienkach. Rumieńce 
żywe od mrozu wystąpiły Tekli na twarz, miała 
przez ramię przewieszone paski skór. ane, u któ- 
rych wisiały łyżwy. 

— Dzień dobry panu! — rzekła pierwszą 
Tekla, budząc go r uśzienie. 

— AL... dzień dobry! — odrzekł Wodoski, 
powracając z trudem do rzeczywistości, k'óra 
go otaczała. 

— Cóż to pan tas zamyślony wygiąda? — 
pytała panna Iza Belzka. 

— Oljeżdżam dzisiaj --- odrzekl Wodosti. 

— Odjeżdża pan! — zawołała Texla z mi- 
mowolnem wzruszeniem — dokąd? 


Rok XXXIII. 
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czeski, a kompromis, który wjznikoąłby z iego, 
musiałby oczywiście przykrócić ze wszech siron 
postulaty niemieckie, jeśliby miał odpowiadać nie- 
wzruszonej zsszdzie równouprawnienia. 

Wszelakoż wypadki dni świeżo miniony h, wy- 
darly z mego serca nadzieję niemal doszczętnie! Je- 
śli posel Wolf stoi na tem stanowisku, że Czechy 
mie są królestwem lecz tylko prowincją, to mie za- 
sługuje on mawet mn odprawę. Tembardziej było szu- 
pełnie zbyteczną rzeczą, aby przez zbzt silne wzru- 
szenie posłów czeskich, nadać owym słowom p. 
Wolfa jakieś tlo niezasłużone. Takie enuncjacje pa- 
dały już dawniej ze strony niemieckiej, bywały na- 
stępnie w ciągu dyskusji odparte i na tem koniec. 
Lecz, jeżeli cała reprezentacja niemiecka w sejmie 
uchwala protest solenny przeciw temu, iżby nazwa 
„prowincja* uchodzić miala w przyszłości za nie- 
wlaściwą ; jeśli z tego zrobiono tak ogromną af:rę, 
jak to właśnie stało się po stronie niemieckiej; 
jeśli byli „wiernokonatytucyjni* semi czynią dziś wy 
lom w swej konstytucji, którą ogleszali zawsze jako 
nietykalną: to w tego rodzaju prowokacji widzę bez 
pośredni zamiar obrazy narodu czeskiego w naj- 
skrytszych glębinach jego serca... Żaden atak, żaden 
krok niemiecki nie zdradza w moicb oczach takiej 
odrazy Niemców do zgody z Czechami, jak to zda- 
rzenie. Więc gdy po tym fakcie czytam jestcze ar- 
tykuły, do sodzące, iż dyspozycje pokojowe u nas 
istnieją, to brak mi wiary do tych siów. Us więcej, 
nie mogę wcale obronić się przypuszczeniu, iż sami 
Niemcy z lewicy utracili wiarę w uzdrowienie sto- 
sunków wewnętrznych w Czechach i łe „wyczekują.. m 
katastrofy. Slowem: widzę zbliżającą się ponurą 
przyszłość i już dla tego samego pragnę solidarnvści 
wszystkich narodowych stronnictw czeskich. A gdybym 
posiadał potrzobny do tego autorytet, to wolałbym 
do nich na całe gardlo : Bardziej, miżeli kiedykel- 
wiek przedtecu, miejcie się teraz na baczności !* 


Listy z Parany. 


IV. Towarzystw polskich jest obecnie w Kury 
tobie 4. Są to: „Polska delegacja handlowe geogra 
ficzna*, której Bwni zadaniem jest opieka nad 
emigraatami i utrzymywanie biura ioformacyjneg 
(w chwili, gdy piszę te słowa, działalność delegacji 
b.-g została pa jakiś cras zawieszona), Towar:. 
gimnastyczne »Sokól*, 'Towa z bratniej pomocy 
„Łączność i czadaił Warystkie ts towarzystwa sku 
piają niewielką ilość s5 w stosusku do ogól 
Polaków, zamiestkałych w Kurytybie i „kolicy. 

Przy Towarzystwie „Łączność i zgod:* znsj- 
duje się bibljoteka, złożona z przeszło %0 )0 tomów, 
zebranych dzięki steroBiom Towarzystwo handlowe- 
wo-g ograficznego we Lwowie. Jeduo Towarzystwo 
od klku miesięcy utrzymuje we własnym, specjalnie 
na ten cel wystawionym ze składek publicznych hu- 
dynku szkolę polską. N.sstety na nauczyciela została 
powołama osoba, która właściwie sama powiauaby 
jeszcze uzupełnić swe wyksztalcenie w jakiej po- 
rządnej szkole elemertarnej, aby nauczyć się pisać 
bez blędów, wolających o pomstę do mieła. Oprócz 
tej szkółki istnieje jeszcze „druge, prywatna, gdzie 
nauczycielem jest eks-azwajcar jedmego z domó © 
warszawskich, jak chcą jedni, eka-woźny zaś, jak 
utrzymują drudzy, — w każdym jednak razie osoba 
na stanowisko nauczycielskie również jaknajmniej 
odpowiednia. 

Nic więc dziwnego, że mając na czele swen 
takich k erownitów, szkółki te nie cieszą się wielką 
ilością uczniów i że mogą mieć miejsca podobnie 
smutne fakty, jak to np, że da jednej z miejsco- 
wych szkól miemieckich uczęstcza więcej dziatwy 
polskiej, niż razem do obydwóch polskich. Pod 
względem szkoln'ctwa polskiego Kurytyba sto z928- 
cznie niżej jakościowo od prowincji, gdzie znaleść 
można sztoły ludowe, prowadzone bardzo dobrze, 
lubo nie zawsze kierowane r,ką fachowrch nau- 
cieli 

Od paru lat wychodri w Kuryt bie 
polski pt. Gaseta polska w Brazylji, 
da P.rany w roku zesziym jsko del *_ _ i a Li IMIE A ECASPI WIC: kd „4 „Sad 
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— Wzywają umnie = odizekł Wadnsti, 
ale spostrzegli wzruszenie dziewczyny i żal ma 
jej się zrobiło, 
mówk', iż ją zwodził dla swoich planów, vara- 
kając na viepotrzebne uczucie. 

Patrzał więc na nią przez chwilę z sym- 
patią i rzekł wreszcie, rękę podając: 

— Do widzenia z pan'ą! Proszę o trochę 
przyjaznego wspomnienia. 

Krótkie, lecz wyraziste podanie ręki hbsło 
odpowiedzią. Tekla poszla z pizyjaciólką, przy- 
spieszając kroku, a milczała dlugo, b> jej cd- 
dechu brakowalo w piersi, b» tracąc Wodo- 
skiego, pocula, jak silnie jej duszą osładnął. 

Łty cisnęly się jej do oczu, ala mars'czyla 
swa gęste brwi, a silny wiatr -i dni 
marca w tei walce ze lzami pomagal. 

Ee Belzką zostawiła u wejścia do mieszka- 
nia i nie chcąc żadnej opiski, szybko podążyła 
do siebie, do swego samutnego pokoiku w pa- 
łscu Rówi: ńskich. 

Hrabiny Marji w domu nie było, weszła 

Tekla do siebie i puściła wodza lzom. 
Plakala dlugo, biedowała nad nędznem 
swem życiem, z Parnasu swych marzeń chwi- 
lowych wracała na ziemię gwaltownie, do swego 
trudnego życia. A ciężkiem ono było, bo wiele 
zwalczać musiała, wiele przyzwyczajeń i potrzeb 
ducha i ciała, estety:i, komfortu, potrzeb umy- 
słu i pragnień swohody, w ttórej rosła za 
mlodu. Jej wychowanie niczam się nie różniło 
od wychowania panien Belzki'h lub Krysi Łu- 
komskiej. jednax sprzed tamte:ai otwierały się 
podwoje innego życia, stosownie do odebranych 
przez wychowauie upodobań; ona to wszystko, 
co stanowiło rdzeń jej istoty w dzieciństwie, 
musiała teraz porzucić. 
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; piękny Wodosżi. 


Towarz. han il "geograficznego we Lwowie, po zwie- 
dzeniu rozsianych na prawincji kolonji, przyjąłem 
ofiarowaną mi redakcję tego czagopis na i po osta- 
wałem jego redaktorem przez 4 miesiące tj. tak 
dłago, dopóri d tychczasowy wydawca, p. © Szulc, 
upatrzywszy inny, lepiej rentujący się interer, wy- 
dawnictwa gazety nie zawiesił, by po prromiesięcznej 
pr erwie sprzedać ją następnie krmu insemu, Obe- 
cnie o gazecie tej nie da się powiedzieć więcej nad 
to, iż miemal co dwa tygodnie zmienia redaktorów, 


niekiedy zaś całe prawie numsry zapałniają... praco- 
wite nożyce wydawcy. 
Stanowisko redaktora w Kurytybie nie należy 


bynajmniej do najprzyjemniejszych. Niewydrukowanie 
jakiego lichego wierszydła o łokciowych rozmiarach, 
lub też p szkwilu, ujętego w formę korespondencji, 
ściąga na redakcję śmiertelną niens:wiść obrażonych 
autorów i grożeme bojkotem, każda zaś choćby 
w najzspokojniejszym tonie napisana krytyka, wywo 
luje na partykularzu kurytybskim  prawdsiwą burzę 
i wrzenie, p zyczem każdy z poczuwających się d) 
winy, choćby o istaieniu jeg» na świecie redakcja 
absolutnie nie wiedziała bierze taki artyku? za oso- 
bistą napaść, skierowaną wylącznie przeciw.o niemu 
tylko. Gazata poiska w Kurytybie .uoże wywiersć 
wielki wpływ ne rozwój mlodego społeczeństwa pol 
skiego w Paranie, eraz przynosić nie zły dochód, musi 
jednak w tym c:lu mieć trwałe podstawy materjalne, 
musi być pismem ludowem i niezależnem, redsgowa 
nem przystępne dla jaknajszerszych mas, z uwzglę: 
dnieniem wszystkich żywotny h kwestyj miejscowych 

We Lwowie zawiązała się przed paru miesią 
cami przy Towarz. band! geograficznem „Sekcja 
szerzenia oświaty na kolonjach polskich”, które mię- 
dzy inaemi zamierza za'ożyć, względnie nabyć już 
istaiejącą w Kurytybie Gasztę Polską, celem za 
pewnienia j j trwalej i niezależnej egzystencji. Jest 
to pomysł bardzo dobry. Przy gazacie pow naa egzy 
słować księgarnia, zaopatrzona przedewszystkiem 

w elementarze polskie, których Brak daje się po 
machi. odczuwać w Paranie. Nierzadko się trafia, 
iż nauczyciel na kolonji zmuszcsy jast na jednym 
przedpotopowym elementarzu uczyć maraz pięcioro 
i więcej dziatwy. 

W bieżącym roku przed wyborami do koegre 
su (sejmu) stanowego zorganizował się tu polski 
kerartet wyborczy, którego zadaniem miale być akcja, 
celem przeprowadzenia wyboru polskiego kandydata, 
p. E. Saporskiego. Ostate znie sprawa zrobiła fiasco 
i kandydatura p. Saporskiego upadia. Przypiaać to 
należy wielu okolicznościom, a głównie brakowi 
uświadomieuia pol tycznego wśród kolonistów pol- 
skich. Bądź co bądź, znać jednak i pod tym wzglę- 
dem znaczny postęp i możoa się spodziewać, że 
przyszłe wybory zostaną dla naszych rodaków pa- 
rańskich uwieńczone lepszym rezultatem. 

Wyborcą jest w Brszylji ksżdy obywatel, któr; 
umie się podpisać i wniósł do odpowiednich władz 
podanie o udzielenie mu tytułu wyborczego. Wielu 
edaak z naszych kolonistów nie stara się umyślnie 
o tytuly wyborcze. obawisjąc się mięszać do poli- 
tyki. W pojęciu ich polityka i rewolucja to jedno. 
Ioai znów dają się na oślep prowadz é brazylijskim 
me-herom politycznym, obalamuceni ich obietaicami, 
lub sterroryzowani groźbami. 


W ojna. 


Ostatnie depesze z placu wojny brzmią dla 
Aoglików bardzo niepomyślnie. Najważniejszą jest 
wiadomość o porażce jenerałów Frencha i Gatacre, 
zawarta w dwóch prawie równobrzmiących depe 
szach via Londyn i Kolonia. Pochodzą one atoli ze 
źródeł prywatnych, a zatem wymagają potwierdze- 
nis, Tajemnicza sprawa potocrenia się calego po- 
ciągu ze stacji Rensbnrg, ku ebozowi Boerów, nie 
jest jesycza wyjaśniodą Wypadsk ten budzi tem 
większą sensscję, że, jak urzędownie stwierdzono, 
wszystkie wagony zehemewano siloie na kilka go- 
dzin przedtem.  Jakikolwiak był powód, skutki są 
fatalne dla Angl- ków, bo prawie całą żywność Boe- 


z je uwieźi 


Cętej to ic; przy:hodz REG" FCE gdzź ciągie się 
z tem wszystkiem stykała, w czem wzrosła, do 
cz go się przyzwyczaja ud dziecka, siykala się 
| z tym komfortem i zbytkiem, z tą estetyką, 
który. h blasków tylko 
pożyc”ala chw lowo. 

A przytem ciągle jej przed oczyma stawał 
To nie, że 0% taki bogst?... 
tegoby wzięła, choćby nie niż mial. z nimby 
p-szła ch.tnie ` do ciężkiej pracy i do życia 


Inego niewygód i znejów. 
Ę Pani aul powróciwszy do domu, zastała 


kuzynżę splakaną, czerwoną od łez, z rozrzu- 
coną grzywką. 

— Teklo! — zawoł:la żywo, domyśliwszy 
się wszystkiego, bo już ją w mieście doszła była 
wieść że Wodoski wyjeżdżz. — Teklo! zabra- 
niam ci, slyszysz! zabrzniam ci myśleć o nim, 
zsbranian ci czuć, myśł ć, cierpieć; «zy mnie 
rozumiesz! — i głowę Tekli silnie do ust przy- 
cisnęła. 

— Marysiu moja najlepsza, to glupstwo, 
sama wiem ale nia myśl. że tylko to, wiele się 
rzeczy na te łzy zebrało: i stan duszy „ogólny, 
i niepokój o ojca, który ani pisze, ani o po- 
wrec'e myśli, 

W rzeczy samej mijały tygodnie, lecz nikt 
nic o Domorskim nie w edział. Tekla wciąż była 
smutna niezmiernie, chociaż po kilka razy na 
dzień reus'ala spotykać się z ludźmi. Duma wro- 
dzona nie pozwalsla jej wówczas smutku oko- 
zyweć; otaczeno ą zawsze bardzo, jako pannę 
ładną, rozumna, wyżsstalconą, dowcipną, roz- 
mawiała więc żywo, śmiała się wiele, jednak 
zawsze w tym śmiechu fałszywa dźwięczala nuta. 

Wreszcie pewnego dnia wrócił hrabia Do- 
morski. Dopók: jechal z powrotem w wygodnym 


t przesyłka pocztową w państwie a 


Biare Redakcji 


Przedpłaia wynosi we Lwowie 


Kesiaie 18 zł, — półroczmie 9. zł. — hwartalnia 4 « 


60 ot. miesięcznie 1 zł. BO ct, za przesyłkę & 
demu dopłaca się 20 ci. miesięcznie. 

ustrjackiem, recgei: 
24 zł. — półrocznie 12 zł — kwartalnie 6 r? — 
miesięcznia 2 zł. 


E przes poto granicę de calych Niemiss recznie 
ożył s x Aae 13 marek 50 femigów — 


de Francji, Anglji, Wioch i Szwęjcarj: recznie R0 
na kwartalnie 30 ń uaków 


„Dziennika Polskiego“. 
Herbs 6 i 7. " Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redekcja nie twraci 


plisa Warnar 


Samar „Dzieznika ko i kosztuje we Lwowie 
s 


Z zachodaiego terenu donoszą. że <= zi r TT TOTEN NAC TAC TIA NOE I R WO AKI OU EPO 
jenerała Methuena jest niezmienione. Zmaczy to, it 
ciągle jest krytyczne. Od pólnocy otacza go półkole 
oszańcowanych wzgórz Spytfonteia Maggersfontein, 
od południa korpusy Boerów pilnują koraunikacji 
z Kaplandem. Rustyć się nie może, a żywność, którą 
posiada, wystarczy mn tylko do 14 styczaia. 

Tel-gramy donoszą bliższe szczególy o powsta- 
niu w kolonji Przylądkowej. Siłygangielskie, roz- 
szczepione na kilkanaście mpiejszych Jub większych 
oddziałów, są zupełnie rozdzielone i uwięsione nie 
jako w przymusowych garnizonach od Qntenstewn 
po Victorja West, od Kapstadtu po Modderńivor, z 
maożnością poruszania się w kołach o bardzo niv- 
wielkich promieniach, uzęsto parokilonaetrowych sa- 
ledwie. Naokoło tych garnizonów cały kraj w pół: 
nocnym Kaplsndzie i w krajn Griqua ogaraęle pe- 
wstanie; po calem teryiorjom jego kręcą się bądź re- 
gularne korpusy Boerów orsůskieh, bądś partysen' 
ckie oddziały Afrykanderów. Przed kilku dniami 
znawey angielscy obliczali ilość farmerów  holem 
derskich, którzy przyłączyli się do powstania, na 
50.000 ludzi. Każdy dzień przynosi Anglikem wie- 
ści bjobowe w tym kierunkn. Pod samym nawet 
Kapstadtem, a zatem w okolisy prawie wyłącznie 
przez angielskich osadników zamieszkanej, odkryto 
grośny spisek,  manjący ne eela zdobysie ūsiasta 
i portu. Powstanie rozszerza się Ciągle ka wsche- 
dowi i doterło już do zachodniego brzega Afryki w 
dystrykcie Ciarviliane, gdzie powstańsy, zapewne dzię- 
ki latwośsi komusikowaniz sę z morzem, 
zmacze transporty karabinów repetjerowych styste 
mn Mausera. 

Nowy szef sztabu jeneralaego dla Afryki polu- 
doiowej, rozmawiał o sytuacji z lekarzem n emic- 
ckim, drem Neubert, przedstawicielera Leipä. N. 
Nachr. W rozmowie tej mial się on wyrazić w spo- 
sób następujący : Wszyscy nesi jeneralowie w Afryce 
południowej s4 dzieloymi i doświadczonymi żolnie- 
rami prawie bez wyjątku; wią ich klęsk nie są 
oni sami, lecz prasa szowinistyczaa angielska. Ci 
ludzie, a przedewszystkiem niektórzy ministrowie, 
wyobrażali sobia wojnę w Afryce, jako zwykly spa- 
cer. Chcieli oni nkamienować sir Bullers (tomisarsa 
angielskiego w Afryce), gdy zalecał wstrzensięśliwość 
i wskazywał na peważsą istotnie sytuację. Warja- 
ckie okrzyki wieszcie zawróciły głowę Baszym jent 
rałom i bohnterscy ofizacewie musieli ponieść życie 
awoje na ofiarę dla zechcianek kliki giełdowej. Rm- 
cono masse wojska do Afryki, nie garzydziwazy ŝa- 
dnych środków, celem zapawnienia im odpowiedsiej 
opieki i odpowiedniej jedaości dzialania. Sądteno, 
is wojska walczyć będą przeciw dzikim, a tymeza- 
sem apotkano dzielnego przeciwnika, „Prusaka w 
Afryce". Jest to błędem, jeżeli przypuszczają, że w 
Londynie nie wiedziano nie © uzbrojeniach Trans- 
waali: nie czytano tam tylko uważnie apra wocdan 
sir Bullera Zdarzyło się to samo, CO przed upadkiem 
Chartumn. Łudzono się i przeceniamo właśnie siły 
na niekorzyść przeciwnika, dopóki Gordon nie npadł 
i czarna flaga nie zaczęła powiewać na wałach Ghar- 
tumn. Oby i w Afryce mie bylo zapóźne, ehoć tege 
Bie przypuszczam. 

Gdy wojska zostaną skoncentrowame, pierwszem 
mejem zadaniem będzie przyuczenie oficerów i tol- 
nierzy do ostrożnego postępowania, która jedynie, 
wobec ruchliwego przeciwaika, może zapewnić Bani 
powodzenie. Trauswaal musi być sciśnięty żelaznym 
węzlem, aż do uduszenia. Iaaczej nie można dostać 
się do niego. Wolno postępować będą operacje wo- 
jenne, a na krzyki prasy londyńskiej, zarząd wojny 
nie będzie dalej zwracał uwagi. Muszą cię wszyscy 
nauczyć cierpliwości, a przedewszystkiem my. Mie 
sądzę bowiem, aby pered rokiem udało mam sią 
zgnieść nbiedwie rzecsypospolite. Do sposobu pro- 
wadzenia wojny przez Boerów, stopniowo przytwy- 
czaję nosze wojska. | pocbód na Chartare nie hyl za- 
bawką, o tem powinni wszyscy wiedzieć. Pochód 
ten dał nam mie jedną naukę, z której powinniśmy 
skorzyst=ć i w południowej Afryce. Natel mie jest 
odnowiedmim terenem do etaku wielkiemi masami. 
M jrowość górzysta, poprzeciusna wąwozami, nie po: 


DAĆ pei | dapitan, tdawilo mo się wta tennin zdawslo mu się, że zawsze jost 
tem. czem był wprzódy. Glowe "niósł dumnie de 
góry, nadzieja go nie opuszczała, byl to zawsze 
ten susa mejętny obywatel z Wołynia, potomek 
dobrego rodu, spokrewniony w kraju i zagra- 
nicą przez żonę. Lecz, gdy ujrzał znane mu do- 
brze mury warszawskie i przypomniał sobie, 
że z przepysznych zagranicznych hotali, z aksa- 
mitów wagonu, wrócić musi do aw'go ciasnego 
mieszkania na ulicy Wilczej, zaczał upudać na 
duchu, dreszcz go przejmował, stawaly mu przed 
oczyma różne widma, poatrachy. 

Wysiadi na stacji, szybko do dorotki po- 
dążył i kazał się wieść proste na Wilczą. Ni- 
kogo w domu nie zastal, bo i kucharka wyszla ; 
rzadko opalane mieszkanie cruć było stęchlizną. 
Rozebral się i zaczął chodzić po pokeju powoli. 

Za dlugo odsuwane od duszy wszystkie 

myśli bolesne teraz wracały z potężnym napo- 
rem. A więc nic nie otrzymal... z niczem p3- 
wrócił do swojej nędzy, do tej córki, którą po- 
święcił... do tej codziennej taczki życia, ohcią- 
żonej nadmiernie przez brak charakteru, brak 
sily moralnej, brak cywilnej odwagi, przes na- 
miętność nisnasyceną do gry, przez stare przy- 
zwyczajenia, nalogi, przez nismożebneść zupelną 
zajęcia się czemś pożyteczcem  dającem chleb. 
x — Cóż mi pozostaje? — pytal ciągle 
siebie. 


— Wstyd! Hańba! — brzmiała jedyna 
odpowiedź sumienia. 

Bu jakże żyć: mial lat 50, czuł się nie- 
zdolnym de żadnej pracy, nienawyklym, bez 
żadnych rękojmi, że jego zajęcie jnkiekolwiek 


na coś się przyda. 
(Oiqg dalasy nastąpi). 
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wala na silne uderzenie. Wprawdzie trzyma się 
am 9— 10.000 ludzi i nie wiem, co jeszcze tam 
czynię po przybyciu na miejsce. To zależeć będzie 
od okoliczności... * 

Tu urwał lord Kischener i zawołał do otacza- 
jących go osób: Już na mnie czas, moi panowie, 
już czas! Powtarzam wam, cała historja w Afryce 
ntknęła w piasku, wszystko jest wykclejone. Połowa 
tego czasu, pieniędzy i krwi wystarczyłaby dla za 
atwienia sprawy, gdyby zawczasu wzięto się do 
dzieła. Teraz potrzeba, co najmniej, 150.000 ludzi 
i calego roku, tak jest, calego roku... 


Teatr lwowski w r. 1890. 


W przedłożonem wydziałowi krajowemu spra- 
wozdaniu komisji artystycznej o obecnym stanie tea- 
tru, czytamy co następuje: 
Od lat wielu komisja artystyczna dla nadzoru 
sceny polskiej we Lwowie, formułowała swoje wnio- 
ski i stawiała wobec dyrekcji teatru wym»gania w 3 
głównie kierunkach, a mianowicie: 1. co do reper- 
tusru: komisja żądała oparcia go na pewnym syste- 
mie, dającym przewagę utworom rodzimym a w cgó- 
le poważnym, kształcącym smak estetyczny 1 cdpo- 
wiadającym godności sceny narodowej przez kraj 
subwencjonowanej; 2. eo do personalu: domagała 
się komisja, aby zwracano większą uwagę na wy- 
tworzenie poprawnej całości scenicznej z ail, jeżeli 
nie pierwszoriędnych, bo to nieraz niemożebną jeat 
rteczą, to w każdym razi» należycie wyćwiczonych 
i inteligentnych ; 3. co do reżyserji, aby umiejętnie 
i troskliwie czuwała nad tą całością a przy wystawia- 
niu sztuk zachowywała odpowiedni atyl i charakter 
ntworów, bacząc zarówno na atronę zewnętrzną 
przedstawień. Komisja żądania te powtarzała wielo- 
krotnie, nie zawsze jednak, wyznać trzeba, z doda- 
tnim rezultatem. Dopiero od niedawna postęp we 
wszystkich trzech kierunkach zazuaczył się dobitnie, 
a to zwłaszcza Od czasu, gdy po rozwiązaniu spółki, 
kierownictwo sceny spoczęło w jednym ręku. 
Jest to bowiem rzeczą żadnemu nie ulegającą 
wątpienin, że instytucja artystyczna, zwłaszcza tak 
skomplikowana jak teatr, wymaga nietylko 5, ręży- 
stej i energicznej dłoni, ale i jednolitego stanowcze- 
go kierunku. Spółka chociażby najbardziej harmo- 
nijnie dobraua, wytworzyć musi nie zawsze odpo- 
wiedni podział pracy, a stąd spory kompetencyjne i 
chwiejność w dzialaniu, wynikająca z konieczności 
liczenia się se zdaniem, sympatjami, lub niechęcią 
jednego, lub drugiego spóluika. Stąd też niejednoli- 
tość artystycznego planu, często zaś niesnaski i nie- 
zadowolenia reżyserji, wśród personalu, itp. 
Sprawiedliwość przyznać każe, iż w ostatnich 
czasach, to, co komisja zawsze za błąd uznawała, 
w przeważnej części uchylone zostało, a w miarę 
tego postęp okazal się szybki i coraz większy. Bio- 
rąc na uwagę ostatnią epokę t. j mniej więcej cd 
kwietnia 1899 r. widsimy, że repertuar dr:matu i 
komedji oparto na podstawie poważniejszej. Wzno- 
wiono wiele sztuk starszych z wielką starannością, 
wystawiono „Johannesa“ Sudermana, „Kolegów 
szkolnych* Fuldy i inne, a z utworów rodzimych: 
„Karykatury Kiaielewskiego, „Jojne Firułkea* i 
„Dziewiczy wieczór“ Zapolskiej, „Sybrr,ę* i „W Dą- 
browie górniczej“ Maskıffs, „Bunt Napierskiego" 
, Kaaprowicza i wiele innych. W komedji nad farsą 
" maprawianą dawniej z widocznem zamiłowaniem, da- 
> no przewagą utworom o tendencji poważni:jszej. 
© Sztuki dawniej grywane przedstawiono ponownie 
i= z widoczn-m nakładem więkstej pracy i siaranno- 

ścią dotychczas niebywałą. Do wzorowych przedsta 
~ wień w calym szerezu powzżnych utworów należały 
* 'w pierwszym rzędzie: „F.rcyk w zalotach* Zablo- 
F ckiego i „Mąż i żona* Fredry (ojcz). Były one wzo- 
S4ęrowe tak pod względem stylu, jak i tonu, zyskały 
B= powszechne uznanie i stanowią rzeczywisty dowód, 
że obecnemu kierownictwu nie zbywa nietylko na 


dobrych chęciacb, lecz i na umiejętaości w ich urze-. 


*Ycrywistnieniu. Zaznaczyć również należy, łe popo- 
A ludaiowe przedstawienia zwłaszcza sobotnie, cieszą 
Si się wszelkiem uznaniem publiczności, a pod wzglę- 
OP dem repertuaru, zupełnie odpowiadają zadaniu. 

p Jeżeli tedy pid względem repertuaru komisja 
dla art. nsdzoru sceny polskiej z przyjemnością 
stwierdza dodatni i widoczny postęp, to z równem 
uznaniem obowiązana jest zaznaczyć, łe także reży- 
Fluerja tak w ubiegłym jak i w obecnym sezonie nie 
zczędzi usilewań, aby odpowiedzieć w całej pełni 
trudnemu zadanin. Nawet sceny zbiorowe, które do 
niedawna stanowiły najałabszą stronę przedstawień 
lwowskich, są teraz obmyślane starannie i odpowie- 
dnio a wykonane wyćwiczonemi silami. Widoczne 
eat teź usiłowanie tak dyrekcji jak i reżysurji, aby 
nawet drobne role, zwłaszcza w sztukach poważniej- 
ych, obsadzane były debcemi siłami, co nie mało 
przyczynia się do poprawnej całości. Sztuki są zna- 
cznie lepiej przygotowywane na liczniejszych niż do- 
ychczas próbach, co już na pierwazych prz-dstawie- 
M niach z korzyścią wę odbija a zaznacza się również 
widocznym postępem wśród sił młodycb, które się 
ształcą i wyrsbiają. Strona zewnętrzna, dekoracyjna 
nieraz nawet wytworna nie pozostawia wcgóle nic 
do życzenia. A z tym postępem w zaznsczonych po 
żej kierunkach lączy się coraz większe wzmaga- 
mie się frekwencji publiczności, która usiłowania dy- 
ekcji uznaje i popiera. 

Co do 3 punktu, t. j. peraonalu, wcbec noto- 
ycznego braku utalectowanych sil dramatycznych na 
jecenach polskich, dyrekcja miała do walczenia z naj- 
większem: trudnościami, ale i tu przyznać należy, 
ż uczyniła wszystko, co w danych warunkach bylo 
możebne, aby zapełnić do kliwe w personalu drama- 
tycznym szczerby. Zaangażowaniem papi Zapolskiej, 
panny Ordonównej do ról liryczno-bohsterskich, pp. 
Zawadzkiego, Sosnowskiego i młodego komika Zej- 
dowskiego, uczyniła obecna dyrekcja pod wielu wzglę- 
dami zadość tej prośbie. 

Uznając więe widoczny i znaczuy postęp w 
kladzie repertuaru dramatycznego i przedstawianiu 
utworów — komisja stawia wniosek, aby wysoki 
wydział krajowy przyznal dyrekcji subwencję na 
na dramat i komedję. 

Lwów dnia 6 stycznia 1900. 


Listy z kraju. 


Hruszów 6. stycznia. (Pośw'ęcenie kaplicy). 
Poświęcenie kaplicy prywatoej, fuadowanej przez pp. 
Ludnilów Morawskich z Kłonic, odbylo si; w tych 
dniach, jak nam stamtąd donosi nasz przygodny ko- 
espondent. Inicjatywę do tego pobożnego dzieła 
ały panie Marja Morawska i hr. Franciszka Ledó- 
Schowska, która się zəjęlły zbiersniem składek na we- 
wn.trzne urządzenie kaplcy zbudowanej w czystym 
glu gotyckim. W wielkim ołtarzu znajduje się obraz 
atki Boskiej, pędzla zsazczytuie znanego artysty 
jj malarza Harasinowicna. 
W zastępstwie chorego ks. biskupa Webera 


W. PRIMUS & S. IGLICKI 
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dokonał poświęeenia ks. Breiter, proboszcz z Niemi 
rowa, w azystencji ks. Marenina gr. kat. proboszcza 
z Henszowa, a w obe”neści licznie zebranego oby- 
watelstwa z okolicy i garnizonu hruszowskiego. 

Kaplica w Klonicach była oddawna potrzebną, 
z powodu wielkiej odległości tej miejscowości od 
parafii rz. kat. w Niemirowie. Nowa kaplica jest 
pod wezwaniem św. Antoniego, a może pomieścić 
przeszło 300 osób, 

Krosno 11 stycznia. (Sejmik relaeyjny). 
Wczoraj poseł do rady państwa z kurji wiejskiej 
okręgu Jasło-Gorlice Krosno, książę Paweł Sapieha 
zdawał przed wyborcami sprawę ze swych czynno- 
ści poselskich. Obradom przewodoiczył burmistrz 
p. Czaykowski. Wyborcy zebrali się bardzo licznie, 
było ich przeszła 1.000, a nadto przybyli posłowie : 
ks. Pastor, dr. Milewski, hr. Jan Potocki, Trzecieski 
i Stapiński. 

Mowę ks. Sapiehy, który w sposób jasny i tre” 
ściwy przedstawił sytuację polityczną w państwie ? 
wskazał na stanowisko Koła polskiego, na pracę i 
usłowania podjęte przez nie na polu iuteresów eko 
nomicznych i cywilizacyjoych kraju, a w szczególno” 
ści jego ludności włościańskiej, przyjęto licznymi 
0.laskami. 

W dyskusji nad sprawozdaniem zabrali glos pp. 
Nawrocki i Stap'ńiki, który uderzył na Koło i jego 
solidarność. Odpowiedział mu ks. Pastor. Zebrani 
uchwalili jednomyślaie wyrazić ks. Sapieże podzię 
kowanie i wotum ufności. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz iwowski. 

Piątek 12 stycznia, 

Teatr hr. Skarbka: „Colinette", komedja. Pv- 
czątek o godz. 7 wieczorem. 


Kalendarz. Piątek (12: Honora'y p. Wschód 
słońca o gudzinie 7 minut 54 zachód o godzinie 
4 minut 23. 

W adomości osobiste. Marszałek krajowy Sta- 
niaław hr. Badeni wyjechał na kilka dui do Ra- 
dziechowa 

Sądy przemysłowe ws Lwowis. Kierownik 
ministerstwa sprawiealiwóści zamianował rad.ę są- 
dowego, Jana Lekczyńskiego, przewodniczącym sądu 
przemysłowego we Lwowie, jego zastępcą zaś radcę 
sądowego dr. Juljana Brylińskiego. 

Miancwania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował auskultantami okręgu tegoż sądu: Ja 
kóba Dywera w Tarnopołu, Leopolda Herlingera we 
Lwowie, Kazimierza Laidlera w Kałuszu, Władysła- 
wa Mikołaje Krupskiego w Złoczowie, Marcelego 
Gelbera we Lwowie, Hieronima Glińskiego we Lwo- 
wie, Juljana Siokałę we Lwowie, Tadeusza Terlec- 
kiego we Lwowie, Jana Kazimierza Gamotę we 
Lwowie, Tadeusza Ignacego Bzdaszewskiego we Lwo- 
wie, Bazylego Dorożyńskiego we Lwowie, Edwarda 
Grubera we Lwowie, Tadeusza Antoniego Sanetrę 
w Zaloźcach i Zygmunta Kerta w Tarnopolu. 

Powrót Krattera. W N. fr. Fresse czytamy: 
Były adwokat lwowski dr. Fryderyk Kratter, który 
w roku 1898 po zdefraudowaniu kilku powie- 
rzonych mu depozytów uciekł do Ameryki, przybył 
do Hamburga i jak tamtejszy konsul sustrjacki tele- 
grafuje, powraca do Lwowa. 

Zgromadzenie pocztmistrzów i ekspedjentów 
pocztowych odbyło się w niedzielę w Wiedaiu. 
Przybyło na nie przeszło 300 pocztmistrzów i eka- 
pedjentów z Austrji aolnej. Tematem obrad były 
najnowsze rozporządzenia ministerstwa hsn lu, do- 
tyczące reorganizacji poczt nietrarjalnych. Rozporzą- 
dzenia te, które i tak już nie wesołą dolę pocztmi- 
strzów jeszcze pogarszają, wywołały takie wzbucze- 
nie, iż przewodoiczący zebrania p. Hoppe, z trudno- 
ścią tylko zdołał utrzym:ć spokój. Uchwalono wysłać 
deputację do kierownika ministerstwa handlu i 
przedstawić mu, jakie szkody pocztmistrzom przyno- 
szą nowe rozporządzenia pocztowe. Gdyby krok en 
nie poskutkował, prsaianowionc zwołać do Wiednia 
ogólny wiec pocztmistrzów z całej Austrji, pa któ: 
rym toczyć się będą obrady nad stanowiskiem, jakie 
pocztmistrzowie mają zająć w dalszym ciągu wobec 
nowych rozporządzeń. 

Ogisń pokojowy wyhuchł wczoraj o godzinie 
pół da 4 w handlu Hassa przy ul. Sykstuskiej 1. 2. 
Powstał on prawdopodobnie skutkiem wadliwej kon- 
strukcji pieca, z powodu czego zatlily się wiązania bel- 
kowe nad sklepem. Przybyła na miejsce straż po- 
łarna zerwała podłogę, rozebrała belki i w ten spo- 
sób zapobiegła dalszemu rozszerzeniu się cgnia. 
Szkoda z oderwania podlogi wynosi 50 zł., u H:asa 
zaś około 2 000 zł, gdyż przy przenoszeniu z ma- 
gazynu towsr, głównie ceraty, ul:g zniszczeniu. 

Stracenie kobiety. Nauczycielka j,zyka fran- 
cuskiego Ludwika Masset, która za zamordowanie 
swego nieślubnego dzecka, stającego jej na prze- 
szkodzie do malżeństwa z pewnym bogatym Angli- 
kiem, skazaną została przez przysięgłych w Londynie 
ma karę śmierci, została wa wtorek rana powieszoną 
w londyńskiem więzieniu Newgate. Usilowania re- 
daktorki pisma dla kobiet Fronde, wychodzącego 
w Paryżu, pani Tevy, która przybyła do Londynu, 
aby wręczyć królowej adres, podpisany przez kobiety 
francuskie, z prośbą O ułaskawienie Massetej, po- 
zostały bez skutku. Dalinkwentka spędzila noc bez- 
sennie. Gdy rano prowadzono ją na miejsce strace- 
nia, rzekła: „Kara, na którą mnie skazano, jest 
sprawiedliwą. Sumienie moje teraz już spokojne". 
W słowach tych upatrują pośrednie przyzcanie się 
jej do winy. 

Pół miljona franków zgubił w Wiedniu one- 
gdaj wieczorem jeden z włoskich przedsiębiorców 
budowlanych. 

Suknia króla hiszpańskiego. Wediug dawne- 
go trad;cyjnego na dworze hiszp:ńskim zwyczaju, za- 
jeżdża z początkiem atycznia każdego roku wapania- 
ły powóz królewski, w steść koni zaprzężony, pod 
zamek, zamieszkały przez księcia Hjar. W powo- 
zie siedzi wraz z kamerdynerem wysoki urzędnik 
pałacowy, trzymający na bogato zdobnej srebrnej ta- 
cy suknię. którą król nosił na sobie w dzień Trzech 
króli. Książę Hjar, dla którego ten dar królewski 
bywa przeznaczany, odbiera go z oznakami najwyż- 
szej czci. Przywilej posiadania sukai, którą król 6 
stycznia ma na sobie, nadany książętom H jar, datu- 
je się z r. 1431 i był dany Don Roderykowi de 
V llsudrando, za przeszkodzenie zamachu na Jana Il., 
wykonenego w Toledo przez infanta Don H:nryka. 
W tym czasie grandowie kaatylijacy uknuli spisek 
na zamordowania Jana w ezasie uroczystości odbyć 
się mającej w dzień Trzech króli. Zaledwie rozpo- 
częła się uroczystość, przystąpił do króla w sali hra- 
hia Ribadeo i szepnąwazy mu parę ałów do ucha, 


swój bogata zaopatrzony magazyn materyj 
ma meble, portjer, firanek do okien, dywanów, chodników i dekoracji pokojowycb, 
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oddalił się z nim razem. Spiskowcy, którzy się oba- 
wiali zirady, postanowili przeszkodzić ucieczce kró- 
la; wtargnęli tedy do jego pokoju i rzucili się 
wściekle na człow eka, a tym by! nie kto inny, jak 
sam hrabia Ribadeo, który ceną Życia swego, kró- 
lewskie ocalił, W uznaniu tego poświęcenia, pcsy- 
ła król rokrocznie księciu H jar, potomkowi Ribsdei, 
suknię swoją, którą nosił w dzień Trzech króli. 

Mianowanie. Ministersteo sprawiedliwości za 
mianowało p. Dymitra Sieleckiego, substytuta nota- 
rjusza w Radynsnie, notarjuszem w Lutowiskach. 

Z karnawału. Pod protektoratem arcyksięcia 
Leop olda Ferdynanda, odbędzie się w Przemyślu w 
sobotę d. 3 lutego br. w sali „Stkoła* wieczorek 
z tańrami na dochód ubogich miasta. Urządzana co- 
rorznie za inicjatywą pań: księżnej Sapieżyny i me- 
cenagowej Czaykowskiej, zajmuje zabawa powyższa 
pierwsze miejsce w karaawale przemyskim i gro- 
madzi nieprzeliczone zastępy uczestników.  Okazaly, 
bo zazwyczaj około 1000 zł. przynoszący dochód, 
ałuży na zaopatrzenie ubogich, wakazanych przez 
Tow. Wincentego à Paulo. 

Słuszna uwaga. Dyrekcja skarbowa zechce po 
lecić, ażeby na domie lub w bramie domu (dawna po 
lica, ul. Teatralna) umieszczono tablicę, że tam li- 
kwidstura i inne urzędy się znajdują. Z braku ta- 
kiej tabliczki partje muszą u dozorcy informować się, 
gdzie i którędy do likwidatury trafić. 

Wiadomości kolejowe. W dniu 14 stycznia 
1900 otwiera się szlak kolejowy Przeworsk-Rozwa- 
dów (istniejące stacje dobiegowe kolei p+ń:tw.) Gro 
dzisko, Leżajsk, Sarzyu, Łętownia, Rudnik i Nisko 
dla ruchu ogólnego i przystankiem osobowym Tryc- 
cza dla ruchu osobowego i ograniczonego ruchu pa 
kunkowego. Z dniam otwarcia ruchu na wyż wy- 
mienionym szlaku kolejowym, zmienia się też rozkł.d 
jazdy pociągów osobowych dla szlaku kolejowego 

embica Rozwadów i Tarnobrzeg Nadbrzezie; rozkład 
jazdy dla pociągów osobowych dla szlaku kolejowe- 
g>? Dambica Rozwadów-Przeworsk i Tarnobrzeg: Nad. 
brzezie ogłoszony będzie afiszsmi. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie w Stry 
ju. Zarząd powszechoych wykładów uniwersyteckich 
urządzacych przez senat akademicki uniwer:ytetu lwo 
wskiego rozciąga zwolna swą działalność także na 
miasta prowincjonalne, chcąc mieszkańcom tychże, 
pozostają ym zd.la od głównego ruchu popularyza 
cyjaego, dostarczać stale w pewnych odstępach cza- 
su szereg wykładów z rozmaitych gałęzi wiedzy w 
f rmie przystępnej, zastosowanej du ich potrzeb i 
pozyskał w tym eelu szereg prelegentów, którzy 
z calą gotowością i zapałem przyjęli na siebie ten 
obowiązek. Spełniając w ten sposób jeden z pua- 
któw swego pr.gramu, zarząd powszechnych wykla- 
dów uoiwersytecki:h żywi n'epłonną nadzieję, że i 
te wykłady, podobnie jak wykłady we Lwowie urzą 
dzane, cieszyć się będą powodzeniem. W Stryju przez 
sześć niedzi |, począwszy od 14 bm. odbędzie się 
sześć wykladów i to: prof, dr Dembiński: „O Ko- 
ściuszce,* prof. inż. Fiedler: „O cieple,“ prof. dr. 
Twardowasi: „O złudzeniach wzrokowych,* prof. 
dr Siemiradzki: „O węglu,' prof. dr. Zakrzewski: 
„O fonografie,* dr. Kenstanty Wojciechowski: „O 
Sieak ewiczu.* Pierwszy wykład zagai prezes zarzą- 
du powst:chnych wykładów uniwersyteckich radca 
dworu prof. dr. Ćwikliński. Wykłady odhywać się 
będą «s jednej ze aal warsztatów kolejowych dzięki 
uprzejmości dyrekcji kolei państwowych. 

Wypadak na kolel. W Stróżach wykoleila się 
maszyna pociągu ciężarowego. Z ludzi nikt nie po 
niósł .zwanku 

Reforma ordynacji wyborczej do krakowskiej 
rady miejskiej Na onegdajszem posiedzeniu kra- 
kowskiej rady miejskiej toczyły się rozprawy nad 
zmianą ordyuacji wyborczej do rady miejskiej, w któ- 
rej to sprawia ucbwalono przed dwoma tygodniami 
zasu!ę po "szechnego głosowania, albowiem przyjęto 
wniosek Rottera domagający się, aby do rady miej- 
skiej prawo głosowania mieli wszyscy pełnoletni mie- 
szkańcy płci męskiej, od roku przynajmniej w Kra- 
kowie zamieszkali 

Onegdaj, gdy do szczegółowej nad tą sprawą 
dyskusji przystąpiono, referent komisji przedstawił 
wniosek o utrzymanie dotycb*zasowej ilości kuzji 
wyborczych, tj. trzech, 

R. Rotter domsgal się nato iast, aby wobec 
uchwały rozszerzającej prawo głoowania na wszyst- 
kich  pełuoletnich mężczyzn, zwiększyć także ilość 
tych kurji tj. żeby ich było 4. 

Hr. And;zej Potocki odczytał dłuższe oświad- 
czenie, w któsem podniósł, że otwarcie nowej kurji 
i powzięcieuchwały o powszechnem glosowaniu uwa- 
ża za niebezpieczne i dlat"go wszyscy jego kcledzy 
gl-sować będą przeciw wnioskowi Rottera. 

Głosowanie by o imienna i wypadło  niekorzy- 
stnie dla wniosku Rottera, 21 głosów oświadczyło 
się przeciw kurji czwartej, 14 za nią. 

Wobec takiego wyniku, p. Rotter i towarzys e 
saznaczywszy, że istnieje ogólna uchwała z ostatnie- 
go posiz/zenia, aby pełnoletnim mężczyznom dać 
prawo wyboru do rady miejskiej, a dziś powzięto 
drogą legalią uchwałę, aby kurji czwartej nie two- 


rzyć — a wobec tego nie wiedzieć, co z tymi no- 
wymi wyborcami uczy ić, gdzie, do jakiej karji ich 
wcielić itd. — aby wobec tego sprawę  odeslać do 


komisji statutowej i posiedzenie rady odroczyć. 
Wywiązała się nader ożywiona dyskusja for- 
malca, poczem w imiennem głosowaniu 23 głosami 
przeciw 19 uchwalono posiedzenia nie odraczać. 
Wskutek t-go wszyscy zwolennicy rozszerzenia 
prawa wyborczego wyszli s sali i w ten sposób 
zdekompleto* ali posiedzenie, które też przewodni- 
c ący wceprezydent Pieniążek, musiał odro z:ć. 
Narady nie znające pocełunku. Pecałunek 
nie cieszy się mu całym świecie taką popularnością, 
jak u nas. Istnieją setki miljonów ludzi, którzy sią 
bez niego bardro wygodnie obywają. Są to parody 
zsmiesikujące Cbiny, Japonję, ladje i Brraę. „B.edoe 
narody!" westchnie niejeden Europejczyk, a już tem 
więcej Europejka. A jednak, żaden Chińczyk eni 
Japończyk nie odczuwa całkiem tego upośledzenia. 
N:e twierdzimy wcale, jakoby Japonki lut Chinki 
były pozbawione ust „jak malina" lub „dojrzała 
wiśnia.” Podróżnicy utrzymują, że kobiety chińskie 
śmiało w tym kierunku mogłyby ezynić konkurencję 
E:iropejkom. Ale nie całować się, jest już tam tak 
ogólnie zakorzenionym zwyczajem, że nie poradzi 
temu zupełnie ani moda, ani cywilizacja. Dlaczego 
taz jest, na to również Chińczyk odpowicdziećby 
nie potrafil. Nikt mu tego nie pokazał. nikt go nie 
uczył pocałunku i tak mijały set i lat i psrody te 
zupełnie mimowoli pozbawiły się takiej sumy roz 
koszy, jaką daje pieszczota pocalunku. Fskt ten oby- 
czajowej natury ma ogromna znaczenie dia literatury, 
a zwłaszcza dla poezji chińskiej czy japońskiej. Poezja 
ta jest z tego powodu niezmiernie upośledceną, pra- 
wie ubogą. Proszę sobie przypomnieć, ile europej- 
skie literatury poświęciły miejsca opisowi rozkoszy 
ognistego i vamiętnego pocałunku. Ilu poetów stroilo 
swe lutaie, aby zrymować sws zachwyty dla usteczek 


polecają 


niemniej w więkim wyborze na łóżka i serwety na stoly 


różanych swej Beatryczy, ile nowel stworzyli na ten 
temat beletryści dawni i teraźniejsi. Wszystko to 
jest obcem dla ludów, które są pozbawione poc:lunku 
i nawet o nim pojęcia nie mają. Jedna rzecz po- 
winna ich jednak trochą pocieszyć. Oto uczeni twier- 
dzą, a nawet dowodzą, że pocałunek ma być cza- 
sami nieco... niehygienicznym. 


„Dziennik Polski“ prenumerować | pojedyn- 
cze kupować można w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej. 


Sa ACC 


Humorystyczny kalendarz „Śmigusa', wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pr me- 
ratorowie Dziennika Polskiego po cenie n:+vnej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztuwą). 

* Repertoar teatralay. Teatr br. Skarbka. Dziś 
w piątek po raz pierwszy „Colinette*, komedja w 4 
aktach J. Lenotre i Gabrjela Martin z p. Zapołską w roli 
tytułowej: w sobotę o pół do 4 popołudnia dla mło- 
dzieży szkolnej „Król Lear“, tragedja; wieczorem o pół 
de 8 po raz l w tym sezouie „Faust*, wielka opera 
w 4 aktach Gounoda. Występ pp. Aleksandra Myszug, 
Juljana Jeromina i Józefa Szym«ńskiego. Małgorzatą bę- 
dzie p. Irena Hohuss. W roli Sirbla wystąpi p Otyija 
Szydłowska. W niedzielę popołudnia o pół do 4 „Debiu- 
tantka", sztaka; wieczorem o pół do 8 „Lalka“, ope- 
retka; w pcniedziałek „C linette*. komedja. 

* Klub pocztowy urządza dnia 16 slycznia b. r. 
(wtorek) w sali Strzelnicy zaiejskiej wieczorek z tańcami. 
Lista otwarta. 

* Lwowskle Towarzystwe handisws odstąpiło dział 
węglowy, przyborów pożarnych i aikawniczych, firmie p. 
Zygmunta Maj-wskiego (Lwowskie biuro hamdlowe) przy 
ulicy Kościuszki |. 4. 

* Posledzinie lwowskiego Koła Towarzystwa nanczy- 
cieli szkół wyzszych odbędzie się dziś w piątek dnia 1% 
stycznia b. r. o godzinie 6 wic zorem w salı fizyki szkoły 
realnej. Na porządku dziennym: 1. Prof. Błażek: „Nowe 
studja psychometryczne nad młodzieżą szkolną (z demon- 
stracjam ) 2. Pogadaoka, 

* Wieczerek maskowy odbędzie się w „Gwieżdzie* 
w aobotę dnia 13 stycznia b. m. 

i pz sa 008 użyteozsośc! puhllcznej (sh aare 
awaj. 

Na gimnazjum polskia w Cieazynie na- 
desłał p. St:nsław Bunek z Brodów zebraną w kółku 
nrzędniczem kwotę 28 koron. 

Zmarii : 

W Krakowie zmarł w 74 rokn życia Jan Aleksander 
Szatkowski, geometra cywiluy. W roku 1848 odbył 
kampanję w Ks. Poznańskiem, jako instrnktor siły zbroj- 
nej kcz,nierskiej, był w Miłosławiu, Wrześni, Soko owie, 
następnie biał udział w powstanin wegierskiem w pol- 
skim legjorie. Zasądzony na karę śmierci przez roż- 
strzelanie, ułaskawin y został następnie na 17 lut twier- 
dzy w Komarnie, którą odbywał aż do amnestji w roku 
1457. Brał czinny udzi»ł w powstaniu w roku 1863 pod 
Goszczą, Miechowem, Chrobrzem. W ostatnich latach, 
osiadłszy na stałe w awem rodzinnem mieście, prowadził 
praktyłę prywaln-go geometry. 

Zakop nem zmarła Bronisława z Malinowakich 
1° voto Banmowa, 2* voto Szukiewiczow a, prze- 
Żywszy lat 69. Pierwszy jej mąż był kapitanem wojsk 
polskich w rokn 1831, drogi żołnierź powstania 1863 
rokn. W cichej pracy służyła zawsze Ojczyźnie i rodzi- 
nie. Zmarła była matką znanego poety Macieja Sznkiewi- 


cza i dziennikarza Wojciecha. 

W Zawoi zmarł Mieczysław Piotrowski, emery- 
towany profesor :zkoły rolniczej w Czernichowie, w 45 
r. Życia. 

W Jordanowie zmarł Filip Bogusz, nauczyciel lu- 
dowy, przeżywszy 36 lat. 


Notatki literackie i artystyczne, 


Przekłady z polskiego  Wychodzące w Ber- 
nie morawskiem pismo codzi-nne Moravská orlice, 
rozpoczęło w fejletonie druk noweli Fr. Rawity p. t. 
„Ideał Mstwija*. 

P. Wanda Slemiaszkowa za!liczcną została do 
skladu artystów teatru Rozmaitości w Warszawie. 
Artystka przytyła już do Warszawy i rozporznie wy- 
stępy w d. 13 bm. 


Hygiena tańców. 


Wobec tego, iż nadszedł karnawa , niezmiernie 
aktualsą będzie dla tych, którzy tańczą, rzecią, 
gdy rechcą słów parę posłuchać o hygienie tańce. 
Upajającej tej rozrywce ho'dowały wszystkie ludy od 
początku świata, oddając jej się s calym nieraz ga- 
palem, który przechodził w szał, podzosząe nieje- 
dnokrotnie sztukę tańca do wysokeści kultu religij- 
mego. Cals tajemiica upojenia tkwi noże w tem, 
iż rytm łaskotliwie dźwięcznych tonów muzyki wpre- 
wia aawat bezwisdsie wstystkie mięśnie tańczącego 
w harmonijay rush i drganie. Każds fibra rozkoły- 
ssaa w takt irausowskiego walsa, a adaje się 
w nas tańczyć, bawić się i upajać... 

Z tem wszystkiem dokladuej recepty absolutnie 
podać nie można, jeśliby się nas ktoś zapytał, któ- 
ry taniec najwięcej bygiena zaleca czy menuet nr- 
szych dziadków, czy też dzisiejszą figlarną polkę 
MiIó:kera lub też zawroinego wzlca Straussa. De- 
cydującym jest tu jedynie stan indywidualny zdro- 
wia danserki lub dansera. Nis jeden przetsńczy trzy 
i cztery noce z rzędu i to mu sluży. Wytrzyma, 
jest naw:t kontent z sielie i zdrów, tak samo jak 
ów filister konserwatywny, co swoja sakramental- 
nych dziesięć godzin musi odespać, żeby tam nie 
wiedzieć co. Tymczasem osoba chorowita przetańczy 
moralnie skromną poleczkę „suwang, a już zady 
cha się, postękuje i zaszywa się czemprędzej na 
długo w kąt kanapy, aby zasłużenie odpocząć i od- 
sapnąć. A już mowy mie ma o tańczeniu osób, 
cborych na serce dotkniętych ostrą greźlicą, naj- 
mniej też zaleca się tańczenie pannom, które mają 
silnie rozwiniętą blednicę. Bo jeżeli tym potezobny 
jest wogóle ruch i emocja, tə ruch ten nie może 
być tak radyksloym, jakim j:st taniec, ale musi być 
hygienicznie aystematycznym, znoszącym co najmniej 
ślizgawkę. 

Bardzo ważną jeat rzeczą przestrzeganie przy 
tońcu stosownej toalety. Jeszcze z panami jest jaka 
taka rzecz, ale co się pań tyczy, to lekarze już są 
w formalnej rozpaczy. Starają się oni na wszelkie 
sposoby wytłumaczyć pani"m, iż stanowczo idąc na 
bał nie powinne się tak niemiłosiernie ściaksć sznu- 
rówką, a one nie chcą ałyszeć o tem. Równie gabi- 
netową kwestją jeat cbuwie, które powinno być ata- 
nowczu nie obcial», sle lekke i o jak nejniżx ych 
„obcasikach.* 

Stara historja jest z wodą do picia na balu. 
W tym wypadku postołkami hygieny są już same 
msmusie, które mino tkrutnego zsspania, jakie ich 
pogrąża na balu, zawsze jeszcze pem ętsją o tem, 
eżeby ich córki rie nupiły si: przypadkiem na balu 
za zimnej wody, u nis napi'y się za gwzltownie, 
przez co latwo nabaw ćby się mogly zapalenia płnc, 
albo jakiej innej choroby Bo ztesttą zimnego piws, 
wedy, czy liraonisdy «oża» się napić na balu, ale 
pod warunkirm. Nal ży ić bardzo małymi hausta- 
mi i vo napciu balychm:ast teńczyć dalej. 

Ostrożnie również bardzo należy przewietrzać, 
czy wentylować zalę balowa w czasie, gdy w niej 
odhy-a się zabawa Najmniejsza wówczas i najmniej 
znaczna fals, która się raz przesp.ceruje przez salę, 


oraz 


meble do salonów, sypialni, jadalni 


i męskich pokoi 


może dwie, lub trzy „zegrzane* osoby kosztować 
zapalenie płue. Takie rozkoszne pocenia się na balu 
jest zresztą rzeczą bardze zwykłą i ze stanowiska 
hygieny latwo wytłumaczoną wobec rytmicznego 
przyspieszenia funkcyj życiowych tańczącego. I tak, 
jeśli przeciętny człowiek w życiu codziennem wy- 
dziela 500 gramów wody w kroplach potu, to w 
czasie jednego wieczoru balowego wydał tych gra- 
mów wody aż 2.500| 

Jeszcze słówko : jeśli kto jest przy końcu balu 
tak niemożliwie spocony, niechże już wstrzyma się 
od tej ostatniaj piekielnej i wichrowatej galopady, 
którą się praktykuje na końcu każdej prawie tańcu- 
jącej zabawy. Jeżeli konia po okrutnem zgalopowa- 
niu się masztalerz oprowadza miarowo po dziedziń. 
cu, to unalogicznie do tego, powinien bal kończyć 
się nie galopadą, ale spokojnym i spacerującym po- 
lonesem. Ta okoliczność, nieco niesgadzejąca aię 
z dotychczasową normą balową, byłaby s pewnością 
mocno błogosławioną w skutkach... hygienicznych. 
| ony 


Kongres właścicieli realności 
podczas wystawy paryskiej. 


Paryskie stowarzyszenie wiaścicieli domów u- 
rządza w roku bieżącym w Paryżu wszechświatowy 
konkres właścicieli domów. Do utworzonego już 
biura tego kongresu weszli wazyscy ministrowie 
aktualni francuscy i wielu byłych ministrów jak 
Delcassć, Dupny, słowem, co jest majświetniajszego 
we Francji. 

Na kongres zaproszone są wszystkie towarzy- 
stwa właścicieli realności, mi dzy niemi i lwowskia. 
Kongres odbędzie się w Paryżu w dniach 4 do 9 
czerwca 1900. Udział mogą brać właściciele a także 
i zarządcy domów z wszystkich krajów calego świa- 
ta, bez względu czy są lub pie członkami towarzyst - 
realnościowych, zatem i z takich miast, w których 
niema stowarzyszeń takich. Cena biletu obejmującego 
jazdę ll. kl. pociągiem pospiesznym z Wiednia do 
Paryża i napowrót z 7 dniowym pobytem i wiktem 
w Paryżu oraz z wstępami na wystawę (14 biletów) 
i udziałem w licznych przyjemnościach wynosi 130 
zl. a. w. Drogę do Wiednia opłacać sig musi oso- 
bno. Wyjazd z Wiednia nastąpi zapewne 3 czerwca 
rano pociągiem osobowym, gdyż i węgierscy ucze- 
stnicy przyjadą do Wiednia i przyłączą się. 

W Paryżu będzie w operze osobne przedsta- 
wienienie galowe, bankiet i bal na cteść kongresu, 
w którym weźmie udział i prezydent  rzeczypo- 
spolitej. 

Obrady kongresu odbywać się będą w sześciu 
sekcjach: podatkowej, asekuracyjnej, kredytowej, 
zdrowotnej, prawniczej i dla dobroczynnych urzą- 
dzeń 

Dla uczestników kongresu wylożoną jest obecnie 
jedna lista w kiurze Towarzystwa właścicieli realno- 
ści we Lwowie ul. Kopernika l. 9 w parterze, a 
druga w biurze Towa:zystwa adwokata dr. Kasimie- 
rza Krygowskiego ul. 3 maja |. 10 w parterze, 
gdsie osobiście lub pisemnie należy się zgłaszać. 

Pożądanym jeat współudział pań w kongresie, 
dla których przygotowują wię szczególne niespo- 
dzianki. 

Lista będzia zamknięta w maju. Pożądane są 
jednak wczesne zglos ena, aby można się zorjento- 
wać co de udziału i ewentualnie wyjednać udogo- 
dnienia i opuat w kosztach podróży do Wiednia. 

Udział w kongresie całej Francji, Niemiec, 
Włoch, Austrji, Węgier, Hiszpanji i Ameryki już jert 
Gaoewniony. s z < 


Z tureckich stosunków. ' 


Wychodzące w Paryżu pismo tvreckie Mfech- 

veret, będące organem mlodotureckiego  stronni- 
ctwa, pod»je ciekawe szczegóły o dokonanych w u- 
biegłym miesiącu w Konstantynopolu aresztewaniach, 
a zwlaszcza o aresztowaniach Ferdi-beja (radcy sta- 
nu i członka trybunalu), Ulemy Zia i jego młodego 
krewnego Kazi-bejs, pod zarzutem konszachtów z kon- 
stytucjonalistami młlodotureckimi. 

Nazwane pismo otrzymuje, Że wszyscy ei trzej 
aresztowani (jak wiadomo obecnie wywiezieni już 
na wygnanie do Arabji skalistej, co równa się wy- 
rokowi śmierci) byli urzędnikami światlymi i nadzwy- 
czaj uczciwymi, nie biorącymi „bskszyszów*, a wsku- 
tek tego — ludźmi niezamożnymi. Najwięcej z nich 
wszystkich szanowany był w Konstantynopolu — 

i to zarówno przez Mahometan jak i przez Cbrze- 
ścijan — ulema Zia, człowiek otwartego i niezale- 
łuego charakteru i dlatego nielubiany przez soltans, 
który dopiero niedawno i to wskutek ener- 
gicznych przedstawień calego zgromadzenia ulemów 
nedal Zii dawno mu należny tytuł Kazi-Aakier, da- 
jący mu ewentualnie prawo do urzędu wezyra. Tym- 
czasem wydal Zia swą córkę za młodego Syryjczyka 
Izzeta i — to go rguhiło. Izzet bowiem chcć bar- 
dzo jeszcze młody, party przez niepohamowaną am- 
bicję zażądał od teście, aby swymi wpływami wy- 
robił mu urząd radcy stanu. l 

Zia odmówił, motywując to tem, że byloby 
z jego strony nadużyciem, gdyby wpływów swych 
na korzyść swych krewnych używał, byłoby to bo- 
wiem nepotyzmem, na który gam ciągle powstoje. 
Izret od żądania swego odstąpić nie chciał, a gdy 
Zia trwał dalej przy swych zassdach, poszedł do 
Yildiz-kiosku i złożył na ręce zaufanego sekretarza 
sultana denuncjację na Z'ę, na jego krewnego Ferdi- 
beja i przyjaciela — Sadi-beja. W ciągu 24 godzin 
aresztowano wszystkich, przyczem uwięziono także 
Kazi-beja — jedynie dłatego, że go zastano w mie- 
szkapiu Zii... 

Wydawca pisma Mechveret i głowa Mlodej 
Turcji: Achmei Riza dodaje, że Sadi-bej był wpraw- 
dzie jego nauczycielem w liceum galackiem, lecz 
nietylko, że nie był zwolennikiem idei młodotureckich, 
lecz przeciwnie napisal satyrę w której Młodych 
Turków przedstawił jako nieprzyjaciół religii. I to 
go nawet nie uratowało... 

Wobec tego, że w ostatnich czasach można 
słyszeć często głosy sławiące cywilizowsnie się spo- 
leczeństwa tureckiego, opisane powyżej stosunki przed- 
stawiają się — bardzo charakterystyczpie... 


gospodarstwa, przemysł Í handel 


— Sprawozdanie targowe ogólnego Związku | 
łodowców i handlarzy bydła we Lwowie, 

Targ lwowski 10 stycznia. Placono za 
tywe woły opasowa od koron 58 do 63 za 100 kig. 
żywej wagi. 4 

Cena mięsa w rzeźni: przednie od k. —96 
do 102, tylne od k. 1— do 1'10. 

Z powodu większego spędu cemy cokolwisk 
slabsze 

Targ średni. 

Targ praski 
sztuk wołów, ruiędzy tymi 


Własna pracownia tapicorska 
Tapety. 


a e"... 


8 stycznia. Ogólny spęd 768 
487 galicyjskich. Pia- 


eono za woly średnie galicyjskie od k. 62 do 70, 
buhaje od k. 60 do 68, za krowy od k. 48 do 
56 ze 100 kig. żywej wagi. 

Targ dobry. 

— Londyn 11 stycznia, Stopa procentowa 
Banku londyńskiego została zniżona na 5%. 

— Wiedań 11 styczuia. “(Fiada sbodowaą,: 
(Kurss w koronach i po 50 kilogramów). Pezenica 
na wiosnę od 789 do 790, na maj-czerwiec 
od —*— do —* —; ma jesień od —*— do — —; 
żyto na na wiosnę od 6:69 do 670, na masaj- 


czerwiec od —'— do —'—, na jesień od — — 
do —'—; kukurndza ma maj-czerwiec od 520 
do 631, ma czerwiec-lipieo od—'— do — —, 
na lipiec-sierpień od —'*— do —'—; owies na 
wiosnę od 533 do 5*88, na maj-czerwiec od 
—— do — —, na jesioń od — — do — —; 
rzspsk wa  styczeń-luty od — — do —' —, na 


sierpień wrzesisń od 1180 do 1190 hi rom 
kowy ma  styczeń-kwiacień o° 3250. d> 33 50 
Tendencje słabsza 


—  Budageszt 11 stycznia ('+ieùli gbośce 
wa) (Kursa w koronach i po 50 kilogramów ) 
Patapics ma kwiecień od 774 4d 773, na 


784 33 785, tric na kwiscień 
od 637 do 638; uwie: ma kwiecień od 501 
do 5:03; kukuydza a» maj od 493 do 495; 
rsipak au siorpick ad 1170 do 1180 Oferty aa 


pszemicę mierne. Chęć kupna slaba. Tendemxja spo- 


październik od 


kojna. 

— Wiedeń 11 styoznia (Giełda towaro 
wa.) Cukier surowy od k. 3450 do —'-. 
Tendencja silns Nafta galicyjska nie zmieniona, 


Spirytus od k. 39'30 do —' —. Tendencja bardzo 
silna. 

-- Gal. akcyjny Baak kipeteczny. Z dniem 31 grudnia 
1900 roku było w obiegu: 4*/, listów hipotecznych 
42,4630.200 koron., 4-/*/, listów hipotecznych koron 
92,361.400, 5%, premjowanycł listów hipotecznych kor. 
7,693.600, łącznia kor. 124.485.209. Asygnacji kasowych 
było w obiegu 4,1'75.500. 


Wojna. 
Telegramy „Dziennika Polskiego". 

Londyn 11 stycznia. Balfour wygłosił mowę, 
w której zaprzeczał, jakoby urząd wojenny wy- 
slal na plac bo,u armję z artylerją, która z góry 
stawiała Argljg w niekorzystnem położeniu. 
Chociaż uzbrojenie wojska było może niecałko= 
wicie zupełnem, to przecież krytycy powinni 
uwzględnić nadzwyczajne trudności, jakie miał 
do zwalczania urząd wojenny, po raz pierwszy 
bowier» przyszło wojsku angielskiemu walczyć 
z nieprzyjacielem, którego sły zbrojne składają 
się prawie wylącznie z kawalerii. 

Kapstadt 11 stycznia. Przedwczoraj 
czorem przybył tu Robert Kitchener. 

Waszyngton 11 stycznia. W senacie wniósł 
senator Hale rezolucję z protestem przeciw za- 
trzymywaniu amerykańskich okrętów w zatoce 
Delagoa i przeciw bezprawnemu zatrzymywaniu 
obcej własności. Po dłuższej dyskusji rezol icję 
tę odrzucono. 

Londyn 11 stycznia. Urzędowa depesza jz- 
nerala Bullera z obozu pod Frere pod datą 
wczorajszą donosi, że podlug telegramu z Trans- 
waala atraty Boerów pod Ladysmith w dniu 
6 bm. były bardzo znaczne. Boerowie zostali na 
wszystkich punktach pobici. Najcięższe straty 
ponieśli Boerowie z Oranji, którzy przyszli z po- 
mocą Transwąalczykom. 

Londyn 11 stycznia. Standart donosi z Dur- 
banu, że 1200 indyjskich tragarzy, używanych 
do przenoszenia chorych i rannych, otrzymało 
w poniedzialek w nocy rozkaz wymarszu. Od- 
komenierowanie ich na linię bojową tłumaczą 
tem, że jenerał Bullęr zamierza wykonać jakiś 
znaczniejszy atak, 

Londyn 11 atycznia. Wedle urzędowych 
źródel transwaalskich, przy ataku na L1dysmith 
wykonanym dnia 6 bm. Boerowie mieli rzeko- 
mo tylko 4 zabitych a 15 rannych, sami jednak 
mieszkańcy Ladysmith twierdzą, że to nie 
prawda, że jedna tylko komenda Boerów sama 
miala 150 zabitych, prócz tego widziano pelne 
wozy rannych Boerów. 

Londyu 11 stycznia. Daily Mail donosi, że 
stan zdrowia jenerała Methuena jest groźay. 

Daily Telegraph donosi pod datą dnia 8. 
z obozu pod Frere, że Boerowie skoncentrowali 
bardzo silny ogień działowy kolo Ladysmith; 
walka trwą dalej. 

„Wedle depeszy pod datą 9 bm. z Frere 
dowiedziano się, że nieudaly atak Boerów na 
Ladysmith d. 6 bm., byl skutkiem korespon- 
dencji pomiędz” prezydentem Transwaalu Kia 
gerem, a komendą wojsk boerskich; mianowi- 
cie Krńzer miał wystosować do glównej ko- 
mendy Boerów pismo z zapytaniem, dlaczego 
nie wykonywa się ałaku na Ladysmith. Odpo- 
wiedziano mu na to, że obawiają się zbyt wiel- 
kich strat w ludziach. Krdzer dal na to wyraz 
przekonaniu swemu, że to jest tylko prosta wy- 
mówka i to prawdopodobnie pochodząca od 
Boerów z Oranji. To było przyczyną, że atak 
na Ladysmith wykonano. Orańczycy zachowali 
się przy nim bardzo dzielnie, jednakże zostali 
z wiełkiemi stratami odparci. 


e o 
Sytuacja w Austrji. 
(Tələgramy „Dziennika Polskiego). 
Wladeń 11 stycznia. Neues Wiener Tagblatt 
donosi, że bezpośrednio po zamknięciu sesji de- 
legacyjnej nastąpić ma utworzenie nowego ga- 
binetu. P. Koerber kontynuuje konferencje a 
wczoraj Mial naradę z p. Kathreinem. Jako 
kandydatów do teki ministra dla Galicji wymie- 
niają obecnie w pierwszym rzędzie Jaworskiego 
i hr. Piuińskiego. Położenie w ogóle nie pogor- 
szyło się — Co więcej można powiedzieć, że 
wzmogly Się widoki utworzenia nowego ga- 
binetu. 
Wedlug tego samego dziennika p. Prade 
w dwugodzinnej rozmowie z p. Koerberein roz- 
wijal żądania, z jakiemi musiałby wystąpić do 
ministra rodaka, Zamianowanego ewentualnie 
z jego stronnictwa. Z rozmowy tej p. Koerber 
wyniósł podobno wrażenie, iż nie móglby uczy- 
nić zadość tym żądaniom i dlatego też na wy- 
padek, gdyby upierano się przytem, aby do 
nowego gabinetu wszedl także parlamentarny 
niemiecki rodak minister, potrzebaby zrezyg'0- 
wać ze stronnictwa Pradego. Sądzą, że da się 
uskutecznić zamiar powołania niemieckiego mi- 
nistra rodaka z niemieckiej partji ludowej. 
Wiedeń 11 stycznia. W kolach parlamen- 
tarnych utrzymuje się wiadomość, iż nowy ga- 


wie- 
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binet, pez względu na to czy na jego czele sta- | była t ndencja nieposłuszeństwa ; nie może być 


nie dr. Koerber, czy br. Gautsch, natychmiast 
po objęciu rządów zwola parlament i przed- 
Inży mu projekt ustawy językowej. Dla obrad 
nad tym projektem wybraną zostanie specjalna 
komisja, która zajmie się tylko tą ustawą, pod- 
czas gdy dla ugody czesko-niemieckiej będzie 
wybraną równocześnie inna komisja ugodowa. 
W czasie, gdy obie te komisje będą obradowa- 
ly, izba nie będzie odbywała posiedzeń. 

Co się tyczy sprawy utworzenia gabinetu, 
to dr. Koerber w rokowaniach swych natrafia 
na wielkie trudności, które atoli, być może, że 
uda się mu pokonać. Największą trndność sta- 
nowi sprawa mianowania ministra Niemca; w 
sprawie tej wypowie ostatnie słowo konferencja 
przewodniczących klubów lewicy, która jest or- 
ganem niemieckiej Gemeinbiżrgschaft. Konferen- 
cja ta odbędzie się jeszcze podczas trwania de- 
legacji i od uchwal, utóre na niej zapadną, bę- 
dzie zależało, czy minister rodak Niemie" wej- 
dzie do nowego gabinetu, czy też nie. 

Wiedeń 11 stycznia. Dotychczas dr. Koer- 
ber nie otrzymał od cesarza oficjalnego wezwa 
nia, polecającego mu utworzenie nowego ga- 
binetu. Wskutek tego też rokowania, które do- 
tychczas prowadzi, moją charakter przygoto- 
wawczy i prowizoryczny. Jak donosi N. W. 
Journal, w piątek ma być p. Koerber wezwa- 
ny na audjencję do cesarza i ma otrzymać 
od niego polecenie utworzenia gabinetu. 

Wiedeń 11 stycznia. W sytuacji wewnętrz- 
nej nic się nie zmienilo i f:ktem jest, 
że tylko natarczywa ciekawość dzienników wy- 
woluje coraz to nowe wiadomości, gdyż do- 
tychczas nic się nie stafo, gabinet nie jest 
utworzony, a nawet misja p. Kórbera nie 
jest jeszcze pewną. 

Powyższe zapatrywanie znajduje także po- 
twierdzenie w artykule pólurzędowego Prager 
Abendblatt, który wyraźnie pisze, iż dotychczas 
nikt misji utworzenia gabiuetu nie otrzymał i 
że wszystkie wiadomości dziennikarskie polegają 
na zewnętrznych f.ktach. Prager Abendblatt 
dodaje jednak, iż niedalekim jest czas, w któ- 
rym sytuacja się wyjaśni. 

N. fr. Presse donosi w wieczornem wyda- 
niu już po zamknięciu num»ru, że misja Kór- 
oera napotyka nagle na truiności. W zwią:ku 
z tem doniesieniem opowiadają także w kolach 
delegacynych, że możliwy jest gabinet Gautscha. 

Wiedeń 11 stycznia. NN. Fr. Presse sądzi, 
że Polacy i Czesi stanowczo reprezento- 
wani będą w nowym gabinecie przez mini- 
strów bez teki. Jako takich wymieniają pp. B i- 
lińskiego i Rezeka. C:y Niemcy zgodzą 
się, aby mieć reprezentanta bez teki w nowym 
gabinecie, dotąd nie rozstrzygnięto, zależeć to 
hędzie od stanowiska, jakie zajmie zebranie po- 
slów niemieckich, dzisiaj odbyć się mające. 

Ogólnie sądzą, że nowy gabinet ukonsty- 
tuuje się do 20 bm. i wkrótce zwołaną będzie 


rada państwa. 

Praga 11 stzcznia. Narodni Listy zapo- 
wiadają, ż3 Czesi wtedy tylko mogliby mieć 
zaufanie do gabinetu Koerbera, gdyby oprócz 
ministra dla Czech, zasiadali w nim ministro- 
wie ze stronnictw prawicy. 

Praga 11 stycznia. Politik donosi, że dr. 
Biliński prawdopodobnie nie wstąpi do ga- 
binetu z powodu, że gabinet wygląda tak, jak 
by mial mieć charakter absolutys'yczny. 
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„Dziennika Polskiega”. 


Z delegacyj. 

Wiedeń 11 stycznia. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia delegacji austrja- 
ckiej del. Gessman przemawiał przeciw 
ewentuałaemu podwyższadia stanu wojska. 

Następnie del. Sokolowski omawiał 
szczegółowo kwestję rewersów demolacyjnych 
i wyraził ubolewanie, że zarząd wojskowy nie 
przedłożył dotychczas odpowiedniej ustawy, mimo, 
że o to już od wielu lat się upominano. Obe- 
cnie obowiązujący przestarzały system rewer- 
sów demol»cyjnych jest dotkliwą krzywdą dla 
ludności. M»wca przytacza w tej mierze | czne 
przyklady ze stosunków miasta Krakowa i za- 
końszył ponownem żądaniem rychlego zala- 
twienia tej sprawy. 

Del. Gouci domagal się zaprowadzenia 
daultniej służby wojskowej. 

Del. Funke wystąpł przeciw twierdzeniu, 
jakoby w armji ujawniaty się tendencje germa- 
izacyjne; — jednolity język w armji jest ko- 
niecznością. W odpowiedzi del. Pacakowi m»- 
wca oświadcza, że Niemcy mimo, iż w przy- 
szłości także wysoko będą trzymać sztandar 
czarno-czerwono-złoty, holdować będą zawsze 
zasadzie lojalności i wierności dla cesarza. 
Armja austrjacka powinna być niemiecką, każdy 
może wyznawać swoje uczucia rarodowe, musi 
być jedak zarazem Austrjakiem, wiernym ce- 
garzowi. 

Po przemówieniu del. Pacaka, który po- 
lemizował z wywodami Funkego, zabral głos 
minister wojny Krieghammer i zaznaczył, 
te żadna armja w Europie nie jest tak malo 
ekskluzy wną, jak austro-7 ęgierska, żadaa nie po- 
Zostaje w tak ścisłym kontakcie z ludnością i 
żadna nie ma tak malo korfitów z mieszkań- 
cami cywilnymi; armia działa w interesie pu- 
blicznym i zasługuje na powszechne uznanie, 
a mimo to najdrobniejsze zajście w armji bywa 
wydmuchiware do rozmiarów wielkiego zda- 
rzenia i na tej podstawie kuje się ataki. Pere- 
chodząc do kwestji „zde*, oświadcza minister, 
że zarzuty czynione zarządowi armji w poprze- 
dnim roku ze strony lewicy, a dziś ze strony 
prawicy dowodzą, iż kierownictwo wojskowe 
trzyma się ściśle zasady nie mięszania polityki do 
armji, Pozostanie ono w przyszłości także wier- 
nem tej zasadzie. R 

Co do kwestji „zde“ minister zwraca 
uwagę na odnośne rozporządzenie, które wy- 
raźaie postanawia, że jawiący Się na zgroma- 
dzeniach kontrolnych rezerwiści podl-gają ju- 
rysdykcji wojskowej i mają się zglaszać wy- 
łącznie po niemiecku. Zarządzenie to nie sprze- 
ciwia się ustawie, albowiem jest rzeczą zarządu 
armji w jego zakresie dzialania takie przepisy 
wydawać. 

Do stwierdzenia identyczności wywcla- 
nego rezerwisty potrzeba, aby się tenże zgłosił 
ogólnie zrozumiałym wyrazem. Kary za niesto- 
sowanie się do tego przepisu zostały naturel- 
nie ostrzej wymierzone tam, gdzie widoczną 


jednak mowy o tem, aby na Węgrzech ina- 
czej jak w Austrji karano za takie przekro- 
czenia. Sędziowie wojskowi przestrzegają ściśle 
przepisów ustawy. 

Co do sam *bó'stw żołnierzy minis'er iw'er- 
dzi, że o samobójswach masowych mów ć nie 
można, w ciągu ostetniego roku w calej a mii 
zdarzyło się tylko 17 samobójstw. Projekt woj- 
skow:j ustawy karnej jest już prawie gotów, a 
przedłożenie jego doznało zwłokj z powodu za- 
chorowania jednego czlonka komisji. Nową 
ustawę oparła na zasadzie oskarżenia, jawności, 
ustności i bezpośredniego postępowania. Wresz- 
cie stwierdził minister, że żadne pismo, pod ja- 
timkolwiekby wychodziło tytułem, nie jest or- 
ganem ministerstwa wojny. 


Następnie delegacja przyjęla ordinarium 
wojskowe wra! z wnie icnemi r.zs!lu j.m. 
Najbliższe posiedzenie delegacji odbędzie się 
w piątek. 


Wiedeń 11 stycznia. Połączone cztery ko- 
m'sje delegacji węgierskiej przyjęly kredyt oku- 
pacyjny i uchwaliły dla ministra Kallaya po- 
dziękowanie i uznanie za jego wydatną dzia- 
łalność około podniesienia i rozwoju krajów 
okupowanych. W toku dyskusii dał minister 
Kallay obraz ruchu wyznaniowego w Bośni i 
H-rcegowinie, wykazał, że niemcżliwe są do 
spelnienia te żądania, jakirh domagają się wscho- 
dnio-prawosławne kola opozycyjne w wypraco- 
wanym przez nie autenomicznym statucie ko- 
ścielnym i oświadczył, iż rząd nie szuka by- 
najmniej walki z żywiołami prawosławnymi, 
lecz pragnie owszem spełnić ich Życzenia ` ule 
one możliwe są do zrealizowania. W dalszym 
ciągu zaznaczył mowca, iż obowiązkiem rządu 
bośniackiego, jest w pierwszym rzędzie stać na 
straży in tytucyj wszystkich bez wyjątku wy- 
znań; to też rząd ten stra się wobec v szyst- 
kich wyznań hyć jednakowo sprawiedliwym. 

Na uwagę deleg. Ugrona, który wyraził 
życzenie, aby prowincje okupowane nie byly 
administrowane w kierunku i duchu austrjeckim, 
lecz aby owszem administracja była taką, iżby 
przygotowywała gruat dla połączenia ziem oku- 
powanych z krajami xorony Św. Szczepana, 
oświadczył min'ster Kallay, iż w tej kweestji 
uważa się za niekompetentnego i nie może mó- 
wić o tem co ma nastłąpć w przyszlości. Kra - 
jami okupowsnymi nie administruje ani w du- 
chu austrjachim, ani węgierskim, ale w czysto 
bośniackim. 

Wiedeń 11 styczna. U ministra spraw za- 
granicznych hr. Goluchowskiego i jego malżon- 
ki odbył się wczoraj obiad delogacyjny, w któ- 
rym wzięli udział prezydenci obu d:l*gacyj, da- 
łej prezes gabinetu węgierskiego Szell, przewo- 
dniczący w radzie miwstrów austr. dr. Wittek, 
delegaci austrjaccy Bulat, Ferjancicz, Funke, 
Gorajski, baron H-lf-rt, Jędrzejowicz, Kathrein, 
M :ttal, Popowski, Russ i Walterskirchen, w ta- 
kiej samej liczbie delegaci węgierscy, wreszcie 
poseł Zwiedinek, szefowie sekcji Roekenzain, 
Horowitz i Doci, radca dworu Jettel, radca le- 
gacji Mercy i koncepista nadworny Szapacy. 


2 sejmu pruskiego. 


Berlin 11 grudnia. Przedlożony wczoraj 
eejwowi pruskiemu budżet na rok 1900 wykazuje 
w dochodach i wydatkach sumę 2,472.266.000 
marek. W szczegółowym wykazie budżetu pod- 
niesiono, że ministerstwo skarbu żąda obecnie 
o 180000 marek więcej na cele popierania i 
utwierdzania niem'eckości w prowincji poznzń- 
skiej i w Prusach wschodnich, w okregu rzado- 
wym Opola i w połaocnych okręgach Schlez- 
wiku-Holsztynu. 


Szczecin 11 stycznia. W obecności cemarza 
Wilhelma odbyła się wczoraj uroczystość spn- 
szczenia ne wod, parowca pospiesznego 
„Deutschland“ zbudowanego w tntejszych war- 
statach dla hambursko-amerykańskiej linji. — 
Sekretarz Bnelow wygłosil przy tej sposobno- 
ści mowę, w której po skreśleniu rozwoju 
hambursko-amerykańskiej linji powiedzial, iż 
obecna zamorska i międzynarołiowa polityka 
Niemiec jest następstwem ich ekonomicznego 
wzrostu i rozwoj . Niemcy nie powinny i nie 
mogą pozostać w tyle w Spólzawodnictwie, ja- 
kie ujawnia się na ekonomicznem i politycznem 
polu. Niemcy, btóre nie mogą ograniczyć 
się już na samej Europie, l:cz powinny dążyć 
da tego, aby stać się światowem mocarstwem 
handlowem, muszą także na morzu być o tyle 
silne, aby mogły zapowaić i ochraniać wszę- 
dzie pokój niemiecki, honor niemieck: ı dobro- 
byt niemiecki. 

Mowę swą zakończył p. Bu'lo» blagalną 
prośbą, aby opatrzność zechciała otaczać swoją 
opieką nowozbu*owany okrąt i blogoslawić 
orzyjsźni i wzajemnym stosunkom pomiędzy 
Niemcami a Zjednoczonymi Stanami pół. Ame- 
ryki. W końcu wzniósł okrzyk na cześć cesa- 
rza. Po akcie spuszczenia ne wodę parowca, 
odbył się bankiet, podczas którego seśretarz 
stanu Buelow. odpowiadając, na wniesiony na cześć 
jego toast zaznaczył, że nwała za główne swoje 
zadanie, prowadzić politykę zagraniczną Niemiec 
w duchu ks. Bismarcka i kierować nią ręką 
silną i wnrawną, oraz z godnością. w czem 
spoczywa podwalina europejstiego i między- 
narodowego pokoju. 

Taką prowadząc politykę, spodziewa się 
zasłużyć na zaufanie, uznanie i z-dowelenie 
swojego narodu i ma też niezłomną nadzieję, 
że reprezentanci narodu niemieckiego w parla- 
mencie, oceniając tak, jak należy i jak : owiani 
położenie międzynarodcwe, zgodzą się na wzmo- 
cnienie morskich sil zbrojnych swojej ojczyzny. 

Cesarz niemiecki powrócił wczoraj wieczo- 
rem do Kilonii. 

Wiedeń 11 stycznia. Polepszenie w stanie zdro- 
wia arcyksięcia Eugeniusza postępuje, gorączka u- 
stąpiła. Na wylożonym w pałacu arcyksiążęcym ar 
kuszu, zapisali się się między innymi ambasador 
niemiecki ks, Ealenburg, hiszpański Aguera, 

Z okazji przypadającej w dniu dzisiejszym 73-ej 
rocznioy urodzin, otrzymał arcyksiążę Rainer już w 
ciągu dnia wczorajszego liczne rratulacje, pomiędzy 
innemi od członków domu cesarskiego. 

Wiedeń 11 stycznia. Wien. Zeitung oglasza 
rozporządzenie ministerstwa skarbu, w sprawie ©y- 
miaru nsl-żytości spadkowych przy istniejącej wspól- 
ności majątkowej małżeńskiej w razie śmierci je- 
dnego z małżonków. 

Rozporządzenie ministerstwa skarbu, odnoszące 
się do przeprowadzenia zniesienia stempla od dzien 
ników i kalendarzy, zarządza zwrot należytości stem- 


plowej od niesprzedanych kalendarzy. Strona, która 
uiściła na!eżytość, może w urzędzie, gdzie kalendarz 
był osteroplowany, żądać zwrotu w terminie po 
koniec września 1900. 

Wledeń 11 styc.nia. D:ieno'ki donoszą z Mo 
rewskiej Ostrawy, że konferencja ws ystkich wla- 
ścicieli kopalń w rewirze ostrawskim, uwzględniając 
pomyślną konjunkiurę, zgodziła się z wlasnej ini- 
cjatywy na znaczne polepszenie položenia górników, 
a między innemi na 5% podwyższenie płacy i 1 
godzinne strócenie dnia roboczego przed miedzielami 
i dniami świątecznemi. 

Opawa 11 istopada. Górnicy szybu Ludwiki 
w Watkowickich kopalniach węgla, postanowili je- 
dnegłośnie nie stawić się dzisiaj do roboty. Zdsje 
się, że robotpicy innych także szybów przyłączą się 
do strejku. Zarząd kopalni nie powziął dotychczas 
ładnej stanowczej decyzji ce do żądań górników. 

Paryż 11 stycznia. Młody człowiek, nazwi- 
skiem Lsunay, nauczyciel prywatny syna margrabie: 
go Morós, z powodu wyroku, wydanego przez try- 
buna? stanu, napissł do Pawła Loubeta, syna 
prezydenta republiki, list, zawi rający obelgi na pre- 
zydenta. Pawel Loubet wyzwał na pojedynek Lau- 
nay'a, który atoli odmówił mu satysfakcji, twierdząc, 
że obraził tylko jego ojca, to jest prezydenta repu- 
bliki. 

Loubet odwołał się do sądu polubownego, któ- 
ry atoli nie mógł zgodzić się na orzeczenie w tej 
sprawie i oddał ją do rozstrzygnięcia prezesowi klu 
bu szermier kiego, Hebrardowi de Vielleneuwe. Otóż 
Vielleneuv: oświadczył, że Launay nie potrzebuje (I) 
przyjmować wyzwania mlodego Lcubeta, 

Opawa 11 stycznie. Uchwały konferencji wla- 
ścicieli kapalń zostały opublikowane w calym rewirze 
ostrawskim; wskutek tego robotnicy szybu Luisy i 
Kiesbsu cofnęli swoją uchwałę co do strejku, nato- 
miast robotnicy w szybie Karoliny i Salamena strej- 
kują dalej 

Neuhaus (ladrychow-Hradac w Czechach) 11 
stycznia. Niektóre dzisnniki doniosły, że kilkamaścioro 
dzieci po drodze ze szkoły do domu zostały zasko- 
czone przes taką zamieć śnieżną, iż zginęły. Owoż 
ze strony urzędowej zaprzeczają tu tej wiadomości, 
powiadając, żs mikomm o ezemś podobnam tu nie 
wiadomo. 


"OSTATNIE WIADOMOSCI | ROZMAITOŚCI, 


Zamach samobójczy Krattara Z Krakowa 
telefonują nam 11 bm.: Były adwokat lwowski dr. 
Fryderyk Kratter, któzy, jak wiadomo, wracał z Ham- 
burga do Lwowa, usiłował dziś o godz. '/ą3 ode- 
brać sobie życie wystrzalem z rewolweru w miejscu 
ustępowem na stacji kolejowej i zranił się ciężko. 
Stacja ratunkowa przewiosła go do szpitala. 

W Czytoini dla koblet odbędzie się w sobotę 
13go b. m. o godzinie 6 tej, drugi w tym sezonie 
wieczorek literacko-artystyczny, na który się zlożą 
produkcja muzyczue na fortepianie, — na skrzy- 
pcach i waltorni, deklamacja i utwór helatry- 
styczny odczytany przez autorkę p. Neumanową. 

Nagła śmierć. W Przemyślu zmarł nagle na 
udar mózgowy, w biurze swem, szef miejskiego 
urzędu budowniczego, inżynier Michał Zejączkowski. 
W śp. zmarłym miasto traci niezwykle zdołnego i 
pilnego pracownika. 

Przegrał | zdezsrterował. Echo Pracmyskie 
donosi, że gefreiter 58 pp. Zitter w Przemyślu, 
otrzymawszy Od swej komendy 1142 koron dla ua- 
dania na poczcie, przegrał tę Eumę w jedn*j ka- 
wiarni w ferbla z żydami, poczem zdeze: terowal. 

Ogólna liczba Studentów w uniwersyt cie 
warszawskim wynos. 1093 sluchaczów. Z gubernj 
wewnętrzoych cesarstwa kształci się w uniwersyt cie 
232 studentów, z tych 36 wychowańców prawosła 
wmych seminarjów durhownych. 

Zapowiedź małżeństwa pomiędzy drem Ale- 
ksandrem Stefanem Tagyanyim, właścicielem dóbr 
na Węgrrech, a księżniczką Idą Różą Sulkowską o- 
glasza Wiener Ztg. Księżniczka Ida jest có:lą ka. 
na Bielsku Józefa Sułkowskiego i drugiej jego mal- 
żonki aktorki Idy Rozyny Jäger. Liczący obeco.: 53 
lat ks Sułkowski rozwiódł wę z obiema swemi mal- 
żonkami: pierwszą z domu Wiktorją L*hman i dru- 
gą Idą Jäger. W toku procesu cywilnego przed 84- 
dem wiedeńskim przeciwko księciu Sułkowskiemu 
adwokat tegoż oskarżył powódkę, drugą małżonkę 
księcia, o wymuszenie. Oburzona małżonka księcia 
na Bielsku wytoczyła procss o obrazę czci nietylko 
adwokatowi, lecz b. mężowi swemu i adwokat.wi 
z Aradu drowi Stefanowi Taganyiemu, który udzie- 
lil informacyj obrońcy księcia. Narzeczony księżni- 
czki jest właście synem owego węgierskiego adwoka- 
ta z Aradu i Hzrminii s Muittelmasów jego małżon- 
ki. Księżniczka liczy lat 18, urodzila aię w Zurychu, 
jest poddaną pruską, przynależną do gminy Bonn, 
mieszka stale w Wiedniu. 

Ustawowe oblady dla głodnych d:iecl... ale 
w Danjl. Myśmy jeszcze de tej prefekcji nia doszli. 
Dzięki dobrej woli kilku jednostek dzieciom w naszy: h 
szkolach ludowych rozdaje się tu i ówdzie ciepłą 
herbatę, gdzieniegdzie nawet obiad, ale to są przy- 
klady dość rzadkie. Tymczasem w Danji krestję tę 
określono już ustawowo i to przez reprezentację na- 
rodu tak powsżną, jak parlement. Yy roku ubie- 
glym uczyniła w te, sprawie lewica bardzo stanowczy 
wniosek, aby wszystkie dzieci uczęszczające da szkól 
ludowych obowiązkowo dostawały obisd w szkole 
po godzinach lekcji. Wniossk był nieco zs vadykalsy 
i jskkolwiek w zasadzie cała izba się z nm zzodti- 
la, to jednak na razie wybrano tylko komisję, stó- 
raby wygotcwaia statystykę „giodnych Cziec.® w 
kraju. W kilka miesięcy komisja upora!a się 2e 8779 
robotą i v ygotowala następujący wyksz: W szmer 
mieście Kopenhadze znajduje się 7 900 dziec), które 
„niecodzień* dostają ciepłą strowę na obiad, 2 700, 
które obiadu nigdy nie jadają a 8900, który:nhy 
się stanowczo posilniejszy “biad, niż maja. należzi, 
Z liczby 82 000 dzieci, pszypadających us miasta 
prowiocjonaluc 900 nigdy nie jadało obiadu, a 4.000 
co drugi zaledwie dzień. Na gminy calego kraju 
przypada 228.000 dzieci, głodnych codziennie jest 
6.000. Na podstawie tego wykazu lewica post:w.la 
na jednem z ostatnich posiedzeń parlamentu wnio- 
sek, aby wszystkie gminy zaprowadziły u siebie 
„obiady szkolne* dla potrzebujących tego dzieci i to 
na próbę w miesiącach od grudnia do marca Gmi- 
my €ame mają ebmyśleć bliżazą mormę i procedurę 
owych obiadów a koszt ich będzie ponosił fundusz 
szkolpy. 

Wniosek ten csla izba traktuje ogromnie serjo. 
Z obecnych nikt nie oponował przeciw niemu i od- 
razu przystąpiono do drugiego czytania. Spodriewać 
się więc należy, że ustawa jeszcze w tym miesiącu 
wejdzie w życie... 

Ten, co okradł cara. Tymi dniami areszto- 
wano na granicy rumuńskiej słynnego złodzieja kie- 
szonkowego Włodzimierza Gerbstowskiego, który w 
r. 1873 podoras wystawy skrad] płataikowi carskie- 
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mu z kieszeni książeczkę czekową i zanim ten stratę 
spostrzegł, zdołał puścić w obieg czeków na 100.000 
guldenów. Ten doprawdy bezczelny krok zaprowa- 
dził go wówczas na 10 lat de więzienia. Pe wyj- 
ściu z kozy operował w Niemczech, Hiszpanji i 
Francji z rozmaitym skutkiem, a kiedy w końcu 
utkoął w ciupie lizbońskiej, porzucił „niewdzięczne” 
poludnie Europy i udał się nad Dunaj, do Rumunji 
mianowicie. Tam mu się jakoś mie bardzo wiodło 
i już zamyślał opuścić granice rumuńskie, gdy za- 
wiadomiona o tej jego podróży policja tarnopolska, 
uwiadomiła władze węgierskie w Ossowej, że nie- 
bezpieczny rzezimieszek zamyśla znowu odwiedzić 
państwo austrjackie. Gerbatowski przylapany na małej 
jakiejś kradzieży kiessonkowej w Prede»l, zdziwił się 
bardzo, że jeszcze o nim nie zapomieli.  Postarzał 
się swoją drogą znacznie, stracil „giętkość w pal- 
cach, ale mimo to, przypuszczają, że on to jest 
bohaterem" tych licznych do niedawna jeszcze kra- 
dzieży kolejowych, które czyniły niebezpiecznem po-- 
dróż-wanie na linji szegedyńskiej. 

Pięciu zamarzniętych. Z Nikolsburga donoszą, 
że w tamtejszym okręgu, wskutek miezwyklych mro- 
zów zamarło na śmierć pięć osób, mianowicie zna- 
leziono w lesie koło Brattelbrann dsóch wędrowzych 
czeladników, tud:ie koło Mis hnu dwóch winiarzy, 
którzy zatmarzii na wozie na gościń D. Prócz tego 
zaginął bez wieści krawiec demsk, Breuner s Milo- 
wicy. Mial on zamarznąć także w powrotnej drodze 
2 Nikolsburga. 

Złote nosy. Nowy Jork posiada specjalistkę 
od wyrabiania sztucznych nosów — ze zlota. Nie- 
dawno temu modelowala ona nos pewnej mlodej 
damy, która przez nieszczęśliwy przypadek utracila 
organ powonien a. Rozumie si , że model byl z gli- 
uy. Z tego modela zrobiła specjalistka nos za złota. 
Szwy są tak delikatne, że prawie dojrzeć ich nie 
można. Największą trudność jednak sprawia emaljo- 
|jowanie na wlaściwy kolor twarzy. Te byl sztuczny 
nos za ciemoy, to za jasny, to znowu blado-żółty 
jak u trupa Dziesięć razy musiała go zanurzać w 
emalji, zanim otrzymał wlaściwe i dokladne zabar- 
wienie. Te zlote nosy są trwale i lekkie i bez wąt- 
pienia kosztowniejszym są fabrykatem, niż barki Pe- 
łopsa, tylko z kości słoniowej wyrobione. 


Wiadomości giełdowe. 


Wledeń 11 stycznia. 

(fr.) Sensację i to przyjemną wywołała dziś w 
sferach gieldowych pruska mowa tronowa. Zspowia- 
da ona bowiem projekty tak kolozelnych robót na 
koszt państwa, jak kudowy kolejowe, regulacje rzek, 
budowle wodóe, badowa portu w Emden it. p., 
że dla przemysłu niemieckiego, a zwłaszeza żelazne- 
go otwierają się nowe widoki ogromnych zysków. 
Dzięki temu, wytworzyła się dziś na targo berliń - 
skim bardzo intenzywza hausse walorów żelaznych, 
która wnet przaniosła się i na nasz targ, gdyż spe- 
kulanci komtinują, że huty niemieckie nie podolają 
takiej masie nowych obatalunków i będą może zmu- 
szone część ich odstąpić hutom austrjackim. wW re- 
zultacie więc i nasze walory żelazne podniosły mę 
anaczaie w kursie. Drugim dodatnim motywem było 
to, że gotówka w eakoncie prywatoym potaniała 
znacznie w Berlinie i jest już O 2'4'/, tańsza od 
urzędowej stopy procentowej. Sfery finansowe liczą 
też na to, że jertete w styczniu bank austro-węgier- 
ski obniży stopę procentową z 5'/, va 5%, a jest 
nadzieja, że i w Niemczech obniżoną zostania z 7 
na 6*/,. Wogóle zasadnisza tendencja gieldy byla 
dziś silną, ale ruch miawielki. 


wi 11 stycznia. Zamku »cie giełdy godz. % min. 30 
wi Zakł. kredyt. 233 80, Akcje węg. Zakł. kred. 
185-- sige Aoglobaaku 13475 Akcje Unionbanka 
155— Kkcje Laenderbanke 11650, Akcje Baakvereina 
135 50 Akcje Rodenersdit 244— Akcje ga! Raaka hipo- 
| ——-— Akcje kol. państw 15420, Akcje kole 
N. Akcjetraaw. lit a 14526, lit. b 140—, 

Akcje ko! Półn, —'— Akcje kol 
Akcje ałpiny 27425 Th Rima 
nrani A ragakiezo Tow. żal 07 —, 
Akcje e Wagi IEF, Akcie turackie tytoniowe 
186:50. Oblig. wọ inde.. 98:40. Renta majowa 99:—, 
Aastr. romte koronowa 9895, Węz. renta karonowa 
0400. 56 Llisty Tow. kred niem 7260, 4%, lsty Raaar 
mj. 9540, 4,1. listy Banku kre; 100: =, 4'/, Nety 
Baaku hipot. Gl—, 487%, tsiy Sasko hipot. 98—, 
Bol, listy Banku hipot. 169'—, 4%, te! oblig. propimac . 
60. 4%, Gsl pot. bmj toe 159% uA —. 4'i. Poyczia 
m. Lwowa Sl4U. isar turockie 15°76. Mark 118.27, 
Ruble 255-—, N. Tramwaje lit. a) —'—, N. Tramwaj 
lit. b) 
Z EE 
PTzyjechn da Lwama. 
dnia 11 stycznia 1900 r. 

HOTEL EUROPEJSKI. Ks, Lubomirski s Rozwa- 
dowa. Hr. S. Komorowski s Wiśnicza. S. Długosz z Bo 
rysławia, O. Sala z Wysoeka. Hr. Ożarowski z  ysocka. 
Dr. J. Csillig z Tarnopola. M. Bogdański z Koszowa. T. 
Najmanowski 3 Myślatycz. M. Anhanch z Suczawy. A. 
Stankiewicz z Wołicy. S. Heller z Bednarówki J. Stecki 
z Środopolic. Hr. Stecki z Wołynia. M. Wysocka z Osto- 
bosza. S. Ginger z Budapesztn. 


Nadesłane 


Robryka ts nie pochod<i od redakcji, która też mie herze 
ma siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


teczmeś” 
porda 2550, 
Akcje kol. Elbethal 128 75 
(azerniowieckini 136 —, 
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„M EBCU 
AUTENTYCZNY W!KAZ LOSUWAŃ 
MG" Z1 atyczolem rezpsozął aswy sbenament! "Tag 
Cena | dla Wiednia . koron 4' 
całorecznej $ „ Wiednia z przesyłką „ 5:50 
predumeraty:) „ Austro-Węgier . . , 6— 
mag” lako bezpłatną premię ag otrzymają abonenci 
„ROCZNIK FINANSOWY*. 
ABONAMENT przysyłać najlepiej za przekazem peczte- 
wym na wszystkich ck. urzędach pocztowych i do 
ADM'NISTRACJI „MERCURA% i. Welizciie 10. 


ZZ A NR 
Specjalista chorób żołądka, nerek | pęcherza 


Dr. D. Wallach 


wykonuje chemicznc-mikroskopiczne badania treści tychże 
organów, w godzinach ordynacyjnych (9—10 i 3 —4 przy 
ulicy Teatralnej 23 (w gmachu hr. Skarbka). 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Hnsiatynie, długoletni sekunda: just 
na oddziale chirurgicznym w szpitaln powszechny.a 
mieszka obecnie przy nilcy Kopernika l. 16 


i ordynuje w ekerebach chirurgicznych 
od godziny 3—5 po poładnio. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób Kobiecych i specjalista masaja 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa |. 2, L piętro. 
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DZIENNIE| POLSKI : dnia 12 stycznia 1990 . 


STRZAŁ W SERCE. 


ROMANS. 


Przekład z francuskiego 

Porucznik wydawali się zatopiony w ponu- 
rem zamyśleniu. 

Na raz, idąc zapewne za ciągiem swoich 
myśli, które burzyły się w nim od ukazania się 
sierżanta, rzekl: 

— å więc mocny jesteś w szermierce? 

— Mocny, może za wiele, nie chcę się 
chwalić... W każdym razie, mogę, jak to mo- 
wią, przyzwoicie spróbować się na florety... 

— Chcesz spróbować? 

— Jak się pariu podoba. 

— Dziesięć Jotknięć ślepych? 

— Dziesięć, dwadzieścia, wszystko mi jedno. 

Zdjęli kafiany i w flanelowych koszulach, 
obciśnięci pasami niebieskimi, stanęli naprzeciw 
siebie. 

— Gotów jestem! — rzeki Ragon. 

M:rcigny zasłonił się. 

Skrzyżowali fl>rety. 

Kilka sekund nacierali na siebie, obydwaj 
zręczni, chybcy, nie zmęczeni, nacierali, odbijali 
razy... w milczeniu. 

Dwie sily rywalizujące... 

Marcigny rozstawił nogi i pochylił się. 

— Raz! — rzekł, dotykając porucznika w 
same piersi. I prawie zaraz potem, po ataku i 
zasłonięciu się: 

— Dwai — rzekl po odparciu uderzenia. 
— Trzy!... 

Staną] w pozycji obronnej, silnej, z flore- 
tem nisko. 

— Moj poruczniku, zdaje mi się, że nie 
jesteś dziś w sztosie... 

— Dalej! 

— Slużę panu. 

Ragon atakował prawie ciągle z zawzięto- 
ścią nie do uwierzenia. Mareigny parowal ze 
spokojem i znajomością rzeczy. | za każdem 
natarciem, spokojny, chłodny, rachowal: 


Doniesienia rozmaite 
pe 1'/, centa od wyrszu. 
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sześć!... siedml... oś ml.. 


— Qztery l... pięć!... 
dziewięć |... 

Ażeby upokorzyć przeciwnika, 
wściekłość, jakiej w nim się domyślał, 
omylkę, usunął w bok floret, odsłonił się. 

Ragon skorzystał i pchnął tak silnie sier- 
żanta w serce, że floret pękł na pól. 

— Dziesiąty punkt pański, mój poruczni- 
ku — rzekł Marcigny. — Dobrze zastosowany. 
Można panu powinszować... 

Zidjął maskę, żeby odetchnąć i myśląc, że 
partja skończona, zdj.ł i rękawice. 

— Tobie sierżancie powinszować, mocny 
jes'eś na florety, jak rzadko — rzekł Ragon 
blady jak ściana. 

— Och! mój poruczniku... 
cigny skromnie. 

A w duszy tryumfował, cieszył się upoko- 
rzeniem Ragona. 

— A jednak — mówił Ragon, który zdjął 
także maskę i rekawiczki — widzialem szermie- 
rzy znakomitych w sali fechtunkowej, nawet 
silniejszych od ciebie, sierżancie, którzy na pla- 
cu, wobec gołej szpady... 

— Obawiali się ? 

— Nie. Byli pod wrażeniem, ręka im 
drżała. 

— To znaczy, mój poruczniku? 

— Że gdybyśmy nie mieli ani rękawiczek, 
ani massk, żeby nasze fl>rety byiy na ostro... 
byłbyś może mniej odważny. 

Tak, z pewnością, mój poruczniku, byl- 
bym ostrożniejszy... 

— Spróbujmy, jeżeli masz ochotę? 

Marc'gny wzruszył ramionami. 

— Więc odmawiasz ? 

— Tak, odmawiam. 

— Przyznaj, boisz się... 

Marcigny zaczął się śmiać i wzruszył ra- 
nionami. 

— Wie pan dobrze, że tak nie |-.t i nie 
wierzy pan w to, co mówi... Przed cawilą prze- 
konałem się, co pan potrafń. Jestem dziesięć ra- 
zy silniejszy od pana na szpady. Jeżeli pój- 
dzi my na ostro, to będzie po psu i tam gdzie 
będą chciał i kiedy będę chciął trafie pana... 

I dodal głosem zniżznyr”: 


pobudzić 
zrobił 


— rzekl Mar- 
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Lwowska Filja 


— A trafię pana w serce, bo serce to jest 
zle i przez nie pan cierpisz... 

— A jeżeli ja chcę, żebyś mnie zabił? 

— Poszukaj pan innego sposobu. Nie bra- 
kuje różnych rodzajów śmierci... 

— A jeżeli zmuszę cię do walki? 

— Nie potrafi pan.. 

— Znieważaiąc cię... uderzywszy wreszcie... 

I Ragon zbliżał się powoli, blady jak widmo. 

Sierżant odpowiedział spokojnie : 

Nie znieważysz mnie pan... ani uderzysz... 
Dla czego? 

— Boś mi obiecał... 

Prawda — rzekł Ragon, cofając się. 
Lecz, jeżeli pan zapomni przyrzeczenia, 
jeżeli pan mnie znieważy lub uderzy, to taka 
obelga nie zniewoli mnie do pojedynku... ale 
zniewoli poprostu do zabicia pana. 

I sierżant spojrzał na bagnet, który razem 
z pasem leżał na stole. 

Potem dodał z uśmiechem, jak gdyby cho- 
dziło o rzecz najzwyczajniejszą : 

— (o prawda, mój poruczniku, czy taka 
śmierć, czy inna, nicbyś na tem nie stracil! 

Zbliżył się do stołu, jak gdyby dla ubrania 
się i stanął tuż przy bagnecie. 

Lecz w tej samej chwili ruch się zrobił na 
podwórzu. Kapral przyprowadził żołnierzy. 

Dwaj nieprzyjaciele rozeszli się. 

Popołudnie przeszło spokojnie. Roboty, 
choć z trudem, posuwały się naprzód. 

Na szczęście pogoda zdawała się utrwalać, 
nieoo było śliczne, lazurowe. Slońce skrzyło 
śnieg oślepiająco, Marcigny rozkazał żołnierzom 
sziąć niebieskie okulary. On sam nie potrze- 
bowal tego. 

Nazajntre tak samo, trochę tylko niebo po- 
sępniej.ze, lecz mróz zelżył nieco. 

— Oto pogoda, jakiej potrzeba na naszą 
Wyp” — mówili alpejczycy. 

Jeden z żolnierzy, krawiec, uszył w przed- 
dzień trójkolorową flsgę, a Bastyl uciął galąż 
bukową, długą i prostą, która miała służyć za 
drzewiec. Sznurami miano przymocować flagę 
do gałęzi. Los mial decydować, kto pójdzie. 

Po śniadaniu Marcigny wyprowadził swo- 
ich ludzi na podwórze. 

Wypiszł imiona na papierk2ch, poskladal 


S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


HERBATA? 


je na czworo i wrzucił w worek, pożyczony od | dzień nie minie bez burzy !... 


kucharza. 

— Los rozstrzygnie — rzekł — komu wy- 
padnie zatknąć tam w górze szłandar. Taki 
rozkaz porucznika, ażeby nie bylo zazdrości. 

Dał się słyszeć szmer zadowolenia. 

Ragon wyszedł ze swego baraku, spojrzal 
na żołnierzy i przemówił: k 

— Dzieci, zdamy się na los. Lecz wpiecw 
powinienem was uprzedzić, że zadanie zatknię- 
cia tak wysoko naszej flagi pod nosem Wilo- 
chów, nie jest latwem, przeciwnie... Są nawet 
wielkie niebezpieczeństwa... 

Przywołał Marcignego i wskazał worek. 

— Wstrząśnij i podaj... 

Marcigny potrząsl silnie workiem i otwo- 
rzył go, żeby porucznik mógł rękę zanurzyć. 

— Moje nazwisko jest tam razem z wa- 
szymi, moje dzieci — rzekł Ragon. — Poddałem 
się temu samemu prawu, co i wy wszyscy. 

— Dziękujemy, poruczniku — odpowiedzieli. 

Ragon z uśmiechem zagłębił rękę w worku, 
żołnierze patrzyli wzrokiem gorejącym 

Wszystkie serca bily szlachetnym zapałem. 

Ragon, nie przestając się uśmiechać, wy- 
ciągnął papier. 

— Zobaczmy — rzekł — kto z nas ma 
szczęście. Havare! — przeczytał. 

Mlody alpejczyk wyrzucił czapkę w górę 
i krzyknął z całych sil: 

— Niech żyjs Francja! 

Ragon uścisnął mu rękę. 
wybral jednego z najlepszych. 

Havare nie ukrywał radości i zaraz zaczął 
gotować się do drogi. 

Wziął manierkę, trochę prowizji do worka, 
na wypadek opóźcienia, topór do wycinania 
stopni w zmarzłym śniegu. Okręcił się flagą, 
a w silną rękę u al drzewiec. 

Gotów byl, czekał tylko na rozkaz Ragona. 

Ragon wabal się. 

Podczas kiedy Havware przygotowywał się, 
Marcigny zbliżył się do porucznika i szepnął 
mu kilka słów. 

Ragon z sierżantem oddalili się, weszli na 
pagórek śniegowy i badali horyrent. 

— Pewny jestem, mój porucznika 


Rad był, że los 


że 
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Spojrzyj na te 
chraury,.. 

— Powróci przed burzą | 

— Boję się o tego dzielnego chłopca. i 
chciałbym z calego serca, żeby mu pan nie 
dal iść... 

Ragon zmarszczył czoło. 

— Możesz iść, Havare, dobrego powodze- 
nia, mój chłopcze ! 

W parę sekuni alpejczyk znikł z oczu. 

A Marcigry mówił do siebie : 

— Daj Boże, żeby powrócił |... 

Zerwał się lekki wiatr, przeszedl przez 
wzgórza i wpadl pomiędzy wąwozy. 

Potem wezystko umilklo, powrócił martwy 
spokój. 


IX. 
Havare. 
Havare spuszczał się jakiś czas ścieżką, 
uprzątniętą z rana, lecz prędko się skończyła. 


Wszędzie teraz śnieg ze awemi ukrytemi za- 
eadzkami; prowadził go tylko instynkt górala. 

W tej właśnie chwili, towarzysze stracili 
go z oczu. 

Marcigny znał trudności, jakie napotka 
Havare, zanim dojdzie do celu, — jeżeli doj- 
dzie, — dlatego też obrachowal, ile czasu na to 
potrzera. 

— Trzy godziny, zanim go ujrzymy na 
wierzchołku — rzekł. 

I znów zaczął badać horyzont. Chmury 
stały na miejscu, tylko jakby nabraiy wię- 
kszych rozmiarów, a jednocześnie zmieniły ko- 
łor, a w odstępach jedaakowych zwracał się 
wiatr, zajęczał w skalach i wpadal, kręcąc się, 
w wąwozy. 

Marcigny zadrżal. 

— Za dwie godziny burza... Dlaczego nie 
chciano mi wierzyć? Gdyby kto inny był mu 
powiedział, byłby uwierzył... 

Dlugo czekano. Nie nie okazywało się na 
ośl piającej białości szczycie Lodowców. 


(Qiqg dalszy nastąpi). 


1800 „» Kurna 


8 Paryżanki. Kaczmar naucty- 
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ulica Jagiellońska 1. 3 
(dswny lokal Banku tredytcwręgo) 


zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Hanku kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty, z za- 
chov eniem zastrzeżonego wypowiedzenia 


W zaman za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 
wydawane lędą na żądanie, bez żadnej przerwy w oprecentowaniu 


4'|,, książeczki wkładkowe 
Lwowskiej Filii Banku Gal, dla handlu i przemyslu. 


Oprocentowan'e wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
po złożeniu, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 
991 1-9 takowych 

W zakres działania Lwewsklej Fiji Banka Galloyjskiego dla handlu 
i przemysłn ~ :bodzą wszelkie czynaości bznkierskie, a zatem: wymiana 
papierow, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący za oupowiedniem zabezp eczeuiem, wreszcie przyjmowanie 


szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50. 
Ke'nierze po 20, manszety po 35. 
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 


Karola Ludwika : 7 Fip Haliska 6 


Cenniki gra 
| JI MNA pi we “ Wiednia 


grochowym. jik również 'wędzonkę pragstą 


dowe, Zadurowicza i Spółki 


Lwów Akademloka 6. 


franousk!i zupełnie odnowiony, 

kor tarze ogrzewane, na nur e- 

rach piece kafiowe, ceny umiarkowane, 
poleca się P. T. Publiczności 1110 
na pracownie stolars ie lnb ko- 

Lokale walskie, podwórze 50 sążni 


na skład do wynajęcia, wiadomość Peł- 
czyńskich 8 Konopacki. 


dle żona:y, 37 lat, z długoletnią 
raktyką obznajomiony we wszystkich 
Zad! ogrodnictwa, poszukuje posidy 
zarez Poste re:tanta B. S Brzeżany. 14 


ealnuść przy ul. O miańskiej l. 33 do 
sprzedania. Bliższa wiadomość Jan 
Górski Kzsa oszczędaości,! 15 


z Magazynu 


JULIUŚŻA GROSSEGO 


W KRAKOWIE 


Spisti. 


i kaftaniki od 1.20 za sztukę. 
Kamizelki do polowania z rękawami, 
wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę. 
Skarpetki | ponczochy męskie weł- 
nia, nicianne i fildecosse od 20 et. 


c'elka. a u a alf 

290 Najnowsze tury Ko ljonowe 
gry łaj Mm ez A + R anku g alicyjskiego Lwów, plac Marjacki | 6 1108 1? 7 Rączką d Z $ 2 Aż i 
maklad mę ltografie Prz i (obok hotelu F kiego! 7 A ` MAF", ach Węże „KH 
szyak 2, nl. n Jery 7 ej a wyborna, świeża BEA poleca MAGAZYN Firmy 
Go wieczór od godziny 7 wyśmienitą dla han dlu || przemysłu Keszule męskie po 1.90, 2.25 da 3. wszędzie do nabycia aw! KAUGZYNSKI i OBERSKI 

u szynkę na gorąco z pirem 5 z kołnierzami i man- a gdzie niema wprost 23 == Z=Ch 
PIE 
m 


YNZIONAL 


!' 
z['P09'0c o 


3 A 
A 


RER <= 
kuchenue 
Kompletne Wyprawy ; możliwie nej 
wyższym opustem przy znaczniejszym 
odbiorze poleca 

PIOTR CHMZĄGTOWAKI 

kandel Żelazny we Liwowie pl. Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry) 
Filja: Tarnepsi plac Sobiezkiego, 


a m f 
jest zaraz petrzebey 
do Handlu galanteryjaego 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Rynek pałac 


za parę. 

Haweloki t Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę. 

Płaszcze gumewa i zwyczajne palta 
tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę 

Keoe angielskie gładkie i imitacja ty- 
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł. 

Parasoie angielekie i krajowego i wy- 
robu od 2 zł. za sztukę. 

Wedn Kolońska i perfumerja francn- 
ska i angielska, 

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 


XKKXKKKKKKKKKKKK 


Restauracja Pilzneńska 


w HOTELU FRANCUSKIM 


XXKKXKKKKKKKKKKKKKKK 


d i funduszów n ż spomni Książeczki O ści Ę 
Zaraz d panira, a 4 3 T; zów na wyżej wspo Aae Kringa szczędnościo we. kufry, torby na aka, torby we Lwowie " plac Marjacki 8. ri 
e og. PRON E p E o : $ 
aa oaea |. Oddział zastawniczy Czapki najrozmaitszych form do po- podaje Couvert śniadankowe z czterech potraw po 60 ct. 
pie oa e a © Również wszelkie delikatesy od 15 ct. ZKKKKKKKKKKK 


66 niezrównanej 
„Ladnardówka dobroci stara żytna 
wód i elka 1 zł. pół butelki 50 ct. 


anpe Leonarda Soleckiego 


Lwów Baterege | 2. 
Miód bia karpacki kuracyjny z ziół 
s gorżkich polecony przez 


pierwsze powagi lekarskie pól kilo 40 ct. 


ko w tanát Leonarda Soleckiego 


tylko w handiu 
we Lwowie ul. Batorego | 2. Pocztowe 


NAA 


Lwowstiej Fibi dla Banin Gale. dla handlu i przemysła 


udzi:la pożyczki na wszelkia kosztowności, jako to: drogle 
kamienie, perły, złoto ! srebro (parter w podwórzu). 


RRAKKRAKKRKKAKKAKKKNKKKAA 


ULICA PIEKARSKA 3. 


cząwszy. 

A tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa- 
bue, wełniane i futrzanne. 

Buciki męskie robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte, 

Kalosze rasyjskie (peteraburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapelusze I cyllndry Habiga i angiel- 
skie do pory roku co sezonu Świeży 
fason. 

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 


| KKRRRKKKRNKK 


3 
; 
; 


Obiady Couvert z siedmiu dań po zł. 
kol-cje z trzech dań po 70 ct. 


1.10. 


Jako też poleca wszelkle napoje Z pigmea 
1 


dnych źród:i. 


Z wysokiem poważaniein 


1-2 


F. J. Nowakowski. 


0000000000000000000000000 


Wachlarze 


Z gazy, koronek, piór 
atrusich i fantaz jae 
w olbrzymim wyborze 
począwszy od 1:50 do 75 al. 


Górski i Szydłowski 


Lwów plie Marjacki 8 
( óg Hetmańskiej). 


Pory prazach Blaszanych ki Wy rż y ak" x XAXKKXNN NNAK 
Ma meieni ||] PIWO PILZNENSKIE 


pół kilo 1 zi. Marucha mal nowa 
pół kilo 80 ct. Maro olada z mirabelek 
pół kilo 72 ct. Poł:ca handel 


Leonarda Soleckiego 


we Lwewie ni. Batoroge liczba 2. 
na pączki 


Śmalec bezwonny 4 32 ct. 
Bandu LEONArda Soleckiego 


w Handlu 
wa Lwowie Batorego 2. — Na prowincję 
odsyła się odwrotnie. 1115 
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m 
m 
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E 


ikecanier 


do nabycia na szklanki, 
z odstawą do domów lub na dworzec kolejowy. 


kudwerz Ostnazor>ki - Rareónki 


z browaru związkowego 


Piwo Wojnickie 


z browaru Wgo Zygm. Jordan*, 


flaszki, syfony l beczki 


Płeściciełe | wydawcy: 


was haiten 


Feliksa Immisch, Delitzsch 


je t najlepszym środkiem 
do wyniszczenia pexnie, szybko szczury 
i myszy Nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt. 
De nabycia w pakietach po 30 i 60 kr. 


w aptekach: pod „Węgierska Korong" 


plac Bernard: óski i w nowej przy ul. 


najpiękniejsze konia i najgustowniejsze 


1034 1—? zamawiać można u 


powozy 


ANTONIEGO KURKOWSKIEGO 


Przeszło 30 lat powodzenia świadczą 
o skuteczności tego silnego środka, zale- 
cunego przez najznakomitszych le 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie ele- 
Żytu, zakatarzenia, zapalenia piersi | cier» 
pieh gardianych, reumatyzmów, holeści 
w krzyżach itd. Wymagać podzj Wlinsi * 
na każdem pudełku. 126 1—9? 

W Paryżu ulica Sekwany 31. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 

W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew- 
skiego Redyka i Trauczyńskiego; w Bo- 


= 
| OOO EJ EG 
MV miezrównanej dobroc = : RE Akademickiej 23 we Lwowie. wo Lwowie, ul. Sobieski ʻ 1. 10. k 
ai eg o Te tna” s Jengralna Reprezentacja Id Galicję W Ko'omyji w aptece Stenzla i Schwarza ; j K chni u p. Michnika. 
: w aptece pod orł«m w Drohobyczu i IJZEGEGAOKCY 
to m wasala | onarda Soleckiego z Krzysztof Janowicz * Be) a a WŚ sce 
, e wo ZR A 
reczki franco wysyłam do wszystkich 1112 1-25 Telefon nr. 410. Wesoły grajek” zbiór otworów 
FREI Pociągi kol dł środk ejskiego od 1 maja 1839. | 2 erat; masr artuta gey 
i 4 fortepian wyd'ny „Śmi 
EREE —GEEZEA ociągi Kolejowe podług zegara SrodKowo-8uropejskieg0 IIs || kosztnje tylko 60 ot. (wraz z przesyiką 
ULICA PIEKARSKA A. i E ek rawiera 
pocztową 75 nt.) Wesoły graj 
r ——— ; ; noc I bornych walców, polek, mazurów 
A t W ni B De Lwewn prr”obsdzą: | rana |przedp.| popoł. | wiecz.| nec Ze ¿wewa odnhodzą : rano LH E. je (55 p a Pieniadze zależy „posyłać 4 dek 
ł 30e) 6'1 9:5 | do Krakowa. . ; 410 p '40 | 1125! do Admi- Lwów e 
NLONI aru t x Pokona śMó ACUE r 5: 5 10:26 do Polinałoch sk z gł dw| 616| 9-35 | 155°] 7:20 |1390 mistracji Smigusa demicka 10. 
tkacz w Korezynie poczta loco. : Podwołoczysk (stów. dw.) pte "a zał A 1608 i zP dzamcza| 6:30 | 9:53 | 2:08* | 7:44 |1132 
Paleca W . k na Podzamczej 3:0 '44 2 . o ł $ 
rolniczym Gw a ala; è s Sie | L l D f M | 151 f i dla | l I si ÓW | t Tarnopola-Kopyczyniec 235° | 10 45 | do Tarnopola - "Kopyezysiec żę uk x 
wy, na E E danae ik 7 4% i £ Borek W.-Grzymałowa |830 2:35 | 54t | do Borek W.-Grzymałowa 9-356 p > 11:10 
io > do Jarosławia . . 4 A 
cinne zimowe iletaie, płótna'x ński Uznany najlepszy środek t Jarosławia A 11:15 : o m 6- 7 -4Be | 6. 11040 
cayao ra an "bielim, wyrobie ua przeciw nagniotkom, nabrzmiałościem itd. : E 1 ct 6 10 ei 1-50* e io t fermion na ZEŃ | 580 dr RB 3.26 ||2g67 gy Naturalne a 
Borow:j przędzy, po a JEN ea Główny skład: Ar zdr: a Budapesztu 7: St | 1-40 ARAR w S KT Rej (© jo 910p | 3:00 10% | B 
niż dot z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) T i > ja ; 4 INA 
BEE otychczas. Próbki Rote Ta L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling z > 8 Stanisławowa . 1:40 = [12 10 | do SWI: Stanisławo cz 0% 7:60 Ą 
, z rełzca | a jA węgierskie, austr ackie, 
8'15 5 56 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 20 110 : his 
Tu Lusera ?*"* 60 ea ; jaj bad .|gt-40 101 | T58g| sie) do Janowa | 94s wiec. tH 925 Jiżt0p| w18, | 60 tw atan a w najlepszej jakości 
. 1 ab h DI 4 . . .& . 
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a 3 * Pociągi posp: (Schnellziige); $ od 1/5 31,5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1,5— 15/9 w niedziele i święta; D 
a2 agi pospieszne nellzūge); 
E a Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Reisera, K. Krzyżanowskiego, e od 1/6—15/9 © 1/6— 15/9 w dni powszednie; tt od 1/6-- 15/9 w niedziele i święta; $£ od 1/5—31F wo Lwowie 
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